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Spowita w kiry, purpurą I bielą przepasana 
Stolica Polski złożyła na sen wieczny prochy 


MISTRZA NARODU. 


Setki tysięcy serc zgodnem tętnem wtórowało żałobnej pieśni dzwonów. 


PRZED DWORCEM GŁÓWN. 


O godz. 12-ej w południe tru- 
dno już było przecisnąć się ulicą, 
policja zamykała kordony, ruch 
kołowy ustał, O godz. 1-ej i pół 
zaczęły ściągać delegacje przed 
dworzec Główny, który iraponu- 
jący przedstawiał widok. 

Na szczycie, na tle wystrze- 
lających promieni, dumnie roz- 


-y part skrzydła potężny Orzeł Bia- 


ły, dzierżący w szponach wieniec, 


„jakby wieńcząc tego, który po- 


przez łzy i jęki nieśmiertemą 
chwałę jego głosił. Gee © 

Na wysokości drugiego pię- 
tra stanął ołtarz z rozpiętą na 
kszyżu postacią Chrystusa, oko- 


* loną gorejącemi świecami. 


Poniżej wysunięta ku przodo- 

płaskorzeźba, wyobrażająca 
Henryka Sienkiewicza, przybrana 
sztukaterjami. 

Przed dworcem wzniesienie, 
na obu zaś jego krańcach stanęły 
dwie, olbrzymich rozmiarów, Za- 
kute w żelaza postacie, symiboli- 
zujące Skrzetuskiego i Maćka z 
3orkowie. Wszystko spowite w 
srebrem przybrane kiry, które 
spływając od szczytu ołtarza, 
tworzyły jakby baldachim nad 
całem wzniesieniem. 

Na przednim planie podjum 
stanął katafalk, pokryty jedwa- 
biem o barwach żółtych i czer- 
wonych, po obu zaś jego stro- 
nach płonęły świeczniki; obok 
stamęła czarnem suknem obita 
mównica. Ściany dworca, przy- 
brame zielenią i barwami narodo- 
wemi, dopełniały imponującej ca 
łości. 

Wkrótce nadjechał dywizjon 
artylęcji konnej, który zajął miej 
sce wprost wzniesienia; przed nim 
na siwych koniach ułokowała się 


fanfara. Dwa szwadrony szwo- 
leżerów ze sztandarem i orkie- 
strą ustawiły się po lewej, zaś 


batalion 21 p. piechoty, również 
ze sztandarem i orkiestrą, po pra 


wej stronie wzniesienia. ` Dalej 
stanęły: kammpanja podchorążych 
wojskowej szkoły sanitarnej, 


zwracająca szczególną uwagę swą 


| 


f 
| 
t 


dziarską postawą i świetnym wy- | 


glądem i oddział policji. 
przestrzeń zajęły delegacje. 


POCZĄTEK. UROCZYSTOŚCI. 


Punktualnie o godz. 2,380 roz- 

legają się dźwięki fanfary. Sre- 
brzysty głos trąbek obwieszeza 
rozpoczęcie uroczystości, 
t Odkrywają się głowy i zapa- 
Ga gięboka Cisza, przerywana je- 
no warczeniem samolotów, krą- 
żących nad dworcem... 

Komenda. Wojsko prezentuje 
broń i wśród głuchego warkotu 
bębnów w drzwiach poczekalni, 
przerobionej na kaplicę, ukazuje 
się dębowa trumna, niesiona 
przez sokołów 


Wolna : 


Wśród publiczności wzrusze- | 
nie, słychać stłumione szlochy, 
Stolica Polski — Warszawa wita 
wracające do Ojczyzny szczątki 
wiernero. Jej syna, który serce 
swe i duszę na usługi Jej oddał. 

Tymczasem trumna spQczęła 
na katafalku, przykryta purpu- 
Tą. 

Po obu stronach trumny sta- 
ją warty honorowe oficerów 30 p. 
strzełców kamiowskich, oraz 80- 
kołów ze sztandarami, 


Za trumną. 


"Po obu stronach dostojni- 
ków. kościoła szła delegacja 
górników z Zagłębia Dąbrow- 
skiego w swych malowniczych, 
czarnych kostjumach z kitami 
na czapkach, z kilofami i za- 
palonemi latarkami górniczemi 
w dłoniach. 

Za trumną postępowała ro- 
dzina: pani z Babskich - Sien- 
kiewiczowa, syn Henryk, oraz 
córka, pani majorowa  Korniło- 
wiczowa wraz z mężem. 

Za rodziną szli w jednym 
szeregu premjer Grabski, mar- 
szałkowie: Rataj i Trąmpczyń- 
ski; za nimi rząd in corpore i 
korpus dyplomatyczny. 


Przed pomikiem Mickiewicza. 


W oczekiwaniu 
pochodu na szczycie cokółu pom- 
nika Mickiewicza, ustawił się 


nadejścia 


W skwerze, okalającym pomnik, 
zebrała się reprezentacja 30 pp. 
i kompanja podchorążych woj- 
skowej szkoły sanitarnej. 

Nieco opodal, przed skwe- 
rem, stanęły: straż obywatel- 
ska, delegacje związku Haller- 
czyków, Syndykatu dziennika- 
rzy i weteranów 1863 r. 

A poza niemi, jak daleko o- 
kiem sięgnąć,  nieprzeliczone 
tłumy odświętnie nastrojonej i 
przyodzianej publiczności. 

punktualnie o godz. $-ej roz- 
brzmiewa fanfara, witająca Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Bez- 
pośrednio po niej rozlegają się 
uroczyste dźwięki hymnu naro- 
dowego „deszcze Polska nie 


| zginęła”, 


i 


Na placu Króla Zygmunta. 


Po dojściu czoła pochodu 
do placu Zamkowego, kawalerja 
rozwinęła się frontem naprze- 
ciw Zamku, piechota zajęła miej- 
sce pod murami zamku, . dobo- 
rowa kommpanja policyjna rozwi- 
nela się w dwuszereg, zamyka- 
jąc ulicę Podwale. 

Od wylotu Nowego Zjazdu 
zajęła miejsca grupa górali za- 
kopiańskich, nie biorąca udziału 
w pochodzie. 

Cały kondukt, do którego po 
drodze przyłączyły się delegacje 


I korpus kadetów z M 
Í 


cechowe. ze sztandarami, skie- 
rował się w ulicę Świętojańską, 
stamtąd na rynek Starego Miasta. 
Z chwilą ukazania się kara- 
wanu w ulicy Świętojańskiej, 
zabrzmiały donośnie fanfary. 


W katedrze św. Jana. 


Chóry: „Lutnia“, „Harfa“, 
„Drużyna“ oraz chór akade- 
micki wykonały pod batutą p. 
Lachmana marsz żałobny Mo- 
niuszki, poczem orkiestra ode- 
grała Hymn Narodowy. 

Sokoli wnieśli trumnę do 
katedry, ustawiając ją na hi- 
storycznym katafalku króla So- 
bieskiego, na czterech srebr- 
nych orłach. 

Przed trumną zajęła miejsce 
wdowa z rodzin. z drugiej zaś 


strony zasi stojnicy ko- 
ścioła. 
* kg 
i 


Od specjalnego sprawozdawcy. 
» win“. 

Punktualnie o godz. 18,45 
wyruszył w stronę Koluszek po- 
ciąg, wiozący: delegacje, 2 kom- 
panje honorowe z orkiestrą, ee- 
chy i młodzież szkolną. 

O godz. 19,30 na stacji w Ko- 
luszkach zaroiło się od wieloty- 
sięcznego tłumu, który powięk- 
szał-się przy przybyciu nowych 
pociągów z różnych punktów 
województwa łódzkiego. 

W karnym szeregu, nad 1-ym 
torem stanął las sztandarów, two 
rząc w świetle pochodni i lampjo- 
nów harmonijny i barwny obraz. 

W środku kiłku girland na 
peronie, została ząwieszona po- 
dobizna Henryka Sienkiewicza w 
ełektrycznem obramowaniu. 

O godz. 20,25 w ornacie uka- 
zał się ks. biskup Tymieniecki, o- 
toczony duchowieństwem i przed- 
stawicielami władz i społeczeń- 
stwa. 

Orszak ten skanął pod wspom- 
nianą podobizną i biskup Tytmie- 
niecki zaintonował: „Boże eoś 
Polskę, 

Z początku słabe dźwięki tej 
melodji przedzierały się poza bu- 
dymki stacyjne, potem nieco gło- 
śniejszym echóm,i wkrótce z ust 
kilku tysięcy zebranych zagrzmia 
ła pieśń, której wiekowe prześla- 
dowamie i kajdany nie potrafiły 
stłumić.  Kommanja -honorowa 
pod dowódżywem kapitana Gu- 
mowskięgo z. 31 p. S5. K. i kom- 
pańja strzełęów pod d-twem por. 
rez. Piątkowskiego — jednołitym 
trzaskiem broni prezentowanej — 
uświetniały tradycję Anmji i mło- 
dzieży polskiej. 

(W czarnym, otapotowamym 


ad sarkofagiem 


Podkreślić należy, ze w cza- 
sie całej uroczystości panował 
niczem niezamącony spokój i 
porządek, 

Zarówno karna postawa zë- 
branych tłumów jako też spraw- 
ność straży obywatelskiej i po- 
licji sprawiły to, że Pogotowie 
ratunkowe nie zanotowały ani 
jednego wypadku. 


160 depesz. 


WARSZAWA, 27 (PAT). Min. 
W. r. io. p. otrzymał z samej 
tylko Jugosławji 160 depesz z 
powodu pogrzebu Henryka Sien- 
kiewicza. Depesze z tego kraju 
napływają w dalszym ciągu. 


Prasa francuska o Sienkie- 
wiczu. 


PARYŻ, 27 (PAT) — Dzien- 
niki poranne poświęcają Sien- 
kiewiczowi liczne artykuły: 
KIVAA 


wagonie, jaśniały trzy białe krzy 
że, w środku wśród żywych kwia 
tów, nawpół zakryty czerwonem 
suknem z marmurową tablicą — 
stał sarkofag Henryka Sienkie- 
wicza. 

Po krótkiej modlitwie ducho- 
wieńsbwa, ną specjalnem wznie- 
sieniu przemówił w podniosłych 
i uroczystych słowach kazno- 
dzieja ks. Urbański, który w imie- 
niu zebranych składał należny 
hołd Wielkiemu Obywatelowi. 
Dyrektor Wolczyński w imieniu 
Łodzi pracującej, wypowiedział 
pozdrowienie zwłokom  przyby- 
iym z obcej ziemi dla dodania o- 


e Ceny Stale 


„Figaro“ podkreśla, że dzię* 
ki Sienkiewiczowi dzieje Polski 
stały się powszechnie znane. 

Dzieła te były z zapałem 
czytane przez cały Świat. 

„La Vietoire* pisze: 

Sienkiewicz przez całe swe 
życie pracował dla wyzwolenia 
Polski. 

Nawiązując do hołdu, jaki 
złożyła wielkiemu twórcy Cze- 
chosłowacja, dziennik wyraża 
nadzieje, że manifestacje cze- 
skie doprowadzą wreszcie defi- 
nitywnie do pojedaania polsko- 
czeskiego. 

„Gaulois“. pisze: 

Uroczystości w Vevey, Pra: 
dze i Warszawie są wspaniałym 
wyrazem hołdu dla pisarza, 
którego genjusz promieniował 
na cały Świat. 


——>—L 


H. Sienkiewicza. 


tuchy ji ożywienią sem, które 
ideę Wielkiego Mistrza w życie 
wprowadziły. Melodyjne dźwię= 
ki marszu żałobnego, poruszyły 
ściśnionemi masami, skłoniły ich 
głowy... i pociąg cicho wyruszył 
w kierunku serca Rzeczypospoli- 
tej — żałobne tło wagonu powo- 
li zmniejszało się i tylko trzy, 
krzyże długo jeszcze jaśniały, na 
czarnym firmamencie ostatniego 
czarnym fonie ostatniego wago- 
W. P. 


nu, 


Prosimy odwiedzić nasz) 


W naiświeższe nowości jesienne i zimowe 
hogafo zaopatrzony magazyn 


Garnitury — Płaszcze 

Spodnie — Kurtki 

męskie i dla chłopców 
znanej fabryki 


F. LIGI ECKI, Poznań, 


oraz sukna męskie i damskie 
wypróbowanej , jakości. 


„ZIeMmpol!” sr. ake. 


Piotrkowska 111. 
Telefon 25-11. 
Ceny state, 


Ceny Stale, 


Str. Z 


Niefortunne 
pomysży. 


Jak. wiadomo, pełnomoenict- 
wa, udzielone przez sejm p. 
prezajerowi Grabskiemu, dają 
mu m. in. prawo uregulowania 
uposażeń pracowników komu- 
nalnych na zasadach, : nstalo- 
nych dla urzędników państwo- 
wych. Jak wyglądają uposaże- 


nia tych osłatnich, o tej smut- 


nej i bolesnej prawdzie wiedzą 
wszyscy. Że zaś wynagrodze- 
nie pracowników komunalnych, 
stosunkowo wyższe od głodo- 
wych płac państwowych, rów- 
mież dalekie jest jeszcze od 
przeciętnych wymagań budżeto- 
wych rodziny pracowniczej, — 
„i to nie jest dla nikogo tajem- 
pica, 

Aliści jakiś referencina mi- 
nisterjalny, obdarzouy doniosłą 
misją „regulowania“ czy  „zró- 
wnywania* płac pracowników 
miast i sejmików, podjął się 
swego zadania z taką skwapłi- 
wością, że płace te w swym 
genjałlnym projekcio wprost 
„zredukował* o 30—50 proc. 
Pocóż pan Lebureau w Min. 
spraw wewn. miałby się liczyć 
z realnemi warunkami trudnej 
egzystencji pracownika intełek- 
tualnego, zatrudnionego w słu- 
zbie samorządowej? Skoro pra- 
cownik ten pobiera o 50 czy 
100 zł. miesięcznie więcej, niż 
jego kolega tej samej mniej 
więcej kategorji z jakiegoś u- 
rzędu państwowego, — trzeba 
gilotynką biurokratycznego Ho- 
mensu tych kilkadziesiąt zło- 
tych obciąć, jeśli się da, to ur- 
wać jeszcze coś więcej, i w ten 
sposób osiągnąć piękny ideał 
powszechnego „źrównania* w 
nędzy, głodzie i chłodzie. Do- 
prawdy, że koncepcja taka 
wpróst zaszczyt przynosi mini- 
sterjainym fachowcom od de- 
klasowania pracującej inteligen- 
cji i spychania jej w szeregi 
najbardziej spauperyzowanego 
i wyżyskiwanego proletarjatul... 

Fodobno niektóre czynniki 
rządowe śpieszą się bardzo z 
wprowadzeniem w życie epoko- 
wego pomysłu „regulacyjnego“, 
Bo i trzeba przyznać, że pora 
po temu jest akurat najodpo- 
wiedniejsza: drożyzna rośnie, 
jak szalona, mrozy już się nie- 
mal zaczynają, zima za pasem, 
a z nią w dwójnasób powięk- 
szone wydatki pracownika na 
opał, światło, ciepłą odzież itd. 
itd. Ale co to obehodzi anoni- 
mowego autora projektu, który, 
(autor oczywiście) wysiadując 
przy biurku dziury w spodniach, 
studjuje życie z ministerjalnych 
okólników „przebiegów“, „za- 
łączników” i t. p. sybilińskich 
ksiąg biurokratycznego natch- 


nięnia?.. Jeśli pan naczelnik 
każe, zamiast zimy może „za- 
istnieć“ wiosna — i wszystko 


będzie dobrze... 

©«zywiście opinje te muszą 
wypaść jak najbardziej kryty- 
cznie i ujemnie. Mieliśmy mo- 
żność rozmawiać w tej materji 
z szeregiem wybitnych ` działa- 
czy komunalnych, którzy - bex 
wyjątku kwalifikują projekt, 
jako typowy płód biurokratyca- 
nej arbitralnej tępoty, nie wy- 
trzymującej próby  rzecżywi- 
stości. 

Zdecydowany i nie cofający 
się przed żadnemi sposobami 
walki opór rzesz pracowniczych 
jest rozumie się kwestją prze- 
sądzoną. Trudno przecież so- 
bie wyobrazić, by pracownicy 
samorządowi, z _ potulnością 
baraniego stada, dali sobie o- 
kroić te mizerne zarobki, które 


i dotychczas zaledwie im na 
skromną egzystencję  pozwa- 
lały ! 


Pauperyzacja pracownika ko- 
munalnego nie może być środ- 
kiem poprawy bytu urzędnika 
państwowego! 

Brzydkie uczucie zazdrości 
tego czy innego z niższych 
funkejonarjuszów _ ministerjal- 
nych nie może decydować © 
rozwiązaniu zagadnienia, od 
którego zależy ludzki byt ty- 
sięcy rodzin pracowników sā- 
morządowych. 


„my, że naród, 


„1 marmują dane im zdolności, 


Kto miał możność zetknięcia 
się w obcowaniu towarzyskiem z 
twórcą opowieści „w Pustyni i 
puszczy *przyznać musi, że Jego 
„ja promieniowało nie tylko ła- 
twością prowadzenia rozmowy 
na temat aktualny, lecz co naj- 
ważniejsza, zwracało uwagę ory- 
ginainem ujmowańiem podnoszo- 
nego. zagadnienia, Pamiętam, 
gdy razu pewnego wśród Krzyżu 
jących się zdań, jeden z uczest- 
ników. zebrania, będąc przekona- 
nym, żę Sienkiewicza tego. dnia 
niema wśród. zebranych, mówiąc 
o nowem zarządzeniu wiadz ro- 
syjskich, odezwał się mniej wię- 
ćej w te słowa: „„Panowie, wierz- 
który wyłonił z 
siebie, takie twórcze umysły, jak 
mp. Sienkiewicza, chlubę na- 
sych tu zebrań, potrafi skutecz- 


„nie przeciwstawić się nowym za- 


kom kacyków*. Nikt, nie wy- 
łączając gospodarza, nie zauwa- 
kył wejścia. autora feljetonów z 
podróży swej po Ameryce i dla- 
tego wszyscy zdumieni byli, sły- 
sząc skromny protest przeciwko 
przypisywamiu dużego znaczenia 
Jemu. 

„Jestem, — mówił mniej wię- 
eej ś. p. Bienkiewicz, — scepty- 
kiem. Wierzę, że w zbiorowej 
duszy. nafodu tkwi, gdzieś ukry= 
ta, duży energia psychiczna i du- 
ży zasób utajonej moralności, to 
jaddnak, co się ujawnia czy to w 
jednostkach, czy jeszcze wyraź- 
niej w mniejszych dub większych 
grupach, świadczy, że mamy sze- 
regi „genjuszów bez teki“, któ- 
rzy, jak ludzie bez dogmatu, po- 
wtarzają „mie wiem, nie wiem“ 
nie 
nie robiąc, ę 

„Mam niejasne jeszcze, zda- 
nie, — ciągnął dalej swym meio- 
dyjnym głosem wielki pisarz, — 
że jesteśmy harodem, któremu 
zachód cywilizowany przypisuje 
słusznie „Aimproduetivite siave“, 
przeważa bowiem w duszach na- 
szych „pieswiastek. kobiecy“, jak 
przeważa w . rasie gennańskiej 
pierwiastek małokulturalnej bru- 
talności męskiej, a w zbiorowej 
duszy rosyjzkiej pewien amar- 
ohizm, powodujący krótkowzrocz 
ność w pojmowaniu spraw, 

„A że — ciągnął żartobliwie 
mówca, — wiądomą jest rzeczą, 
że dla kobiety dwa razy dwa mo- 
że być lampa, nienawiść,. miłość 
i t. d. tylko nie cztery, więc mój 
sceptycyzm jest zupełnie uspra- 
wiedliwiony i dła tego proszę o 
nieprzecenianie. moich zasług”. 


Autor „Bez dogmatu", przy 
wielkiej swej skromności, . robił 


wrażenie 
czytamego w różnych  dziedzi- 
nach wiedzy, którą wchłaniął ła- 
bwo, którą pojmował odrębnie, 
po swojemu. 

Zagadnienia filozoficzne mo- 
éno zajmowały umysł autora try- 


logji; wczuwał się w różnie prą- 
dy, nurtujące w tej dziedzinie 


wiedzy, przesiewał je przez sito 
właśne i naprz. filozofję determi- 
nimu myślowego, głoszącą, że 
każdy człowiek myśli jak mużi, 
a nie jak chce, mocą twórczego 
awego umysłu, autor „Rodziny 
Połaniockich'* daleko wcześniej, 
niż nauka Ścisła, sprowadził na 
tory właściwe. 

„Życie jest w prawach jatu- 
ry mądrych cy głupich, 
mniejsza z tem — ale jest i ćzło- 
wiek musi mioć kogoś, co by go 
uznawał, Trzeba mieć komu to 
oddać, czy zasługę, czy sławę. 
To wszystko, czego  możma 
chcieć, bo z tego idzie spokój — 
i to jest jedyna rzecz, którą ma 
sens“. 

W innem miejscu autor „Bez 
dogmatu“ mówi: „uspokojenie 
jest duszą życia — i bez niego 
ono — nie mą sensu. 

„Założenie rodziny i praca 
społeczna są:celem i wytyczną ży 
ola, bo są prawem natury”, 

Na prawie natury opiera prze 
te autor „Bez dogmatu“ ideały 
życiowe każdego człowieka i zda 
je się mówić — czy chcesz, czy 
nie chcesz, musisz dążyć do za- 
łożenia rodziny i musisz pragnąć, 
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byś znalazł „kogoś, coby cię u- 
znawań'. 

Przez takie ujęcie sprawy, 
znakomity twórca „Quo Vadis“ 
odrazu wysunął na pierwszy plam 
te czynniki, a raczej te składowe 
części myśłenią ludzkiego, które 
z istoty swej odgrywają pierw- 
szorzędną rolę w życiu pojedyń- 
czego człowieka; 'są motorem, 
czy osią, wszystkich poczynań 
ludzkich. 

W całym szeregu utworów 
mniej. śmiało, tem niemniej wybi- 
tnie wskazuje autor „Rodziny Po 
łamieckich'* na jeszeze jeden ze- 
spół zagadnień, który stale zaj- 
muje myślenie ludzkie. Zagad- 
nienia wiary, sądząc Z- rozrzuco- 
nych po różnych utworach cytat, 
stanowią część „tego wszystkie- 
go, czego można chcieć", 

Psychologja -w owe cząsy, 
gdy, Sienkiewicz tworzył, nie mo- 
gła dać wskazówek dla czego 
niektóre wyobrażenia, a-©0 za- 
tem idzie i pewne pojęcia, muszą 
być dla psychiki ludzkiej wiecz- 
nie niepokojącym czynnikiem, 
muszą adobyć sobie w opmzeja- 
wach życia indywidualnego rolę 
dominującą. Nię mogę się wda- 
wać pisząc o pewnych / cechach 
twórczości autora „(Quo Vadis" 
w. pobieźne nawet. szkieowanie 
poziomu, na jakim stała w-0we 
czasy (psychologja. Autor „Ro- 
dziny Połanieckich miał zupełną 
rację, gdy pisał: „psychologja 
zajmuje się analizą, leez zapyta- 
na o to lub owo, jak naprz. o nie- 
śmiertelności duszy, odpowiada 
takżę; nie wiem — i istotnie nie 
tylko nie wie, ale nie może wis- 
dzieć”, 

Zmaczmie później, miż to -wy- 
czuł autor trylogji, badania: psy- 
chologów ustaliły, że pewnym 
wrażęniom a więc i pojęciom, to- 
warzyszy stale zabarwienie wzru 
szeniowe mie tak. proste, jak 
przyjpuszczano;, lecz więcej Zło- 
tone. 

Nauka później, niż przewidział 
twórczy © umysł Sienkiewicza, 
zwróciła uwagę na znaczenie Ww 
życiu intelektualnem: człowieka 
pojęć o zabarwieniu wzruszenio- 
wem — braku przyjemnego. 

Mocą genjuszu swego Bien- 
kiewicz trafnie ocenił, że wszyst- 
ko to, co w myśleniu naszem, od 
grywa,rolę pierwszorzędną, Od- 
grywa ją tylko dlatego, że posia- 
da zabarwienie  wzruszeniowe 
braku przyjemnego, że musi być 
przeto czymnikiem stałego, nie- 
zmiennego pożądania, pragnienia. 
'Twórczą swą intuicją wyczuwa- 
jąc, na czem polega istota nie- 
śmiertelnej miłości, mógł Bien- 
kiewicz napisać w „Rodzinie Po- 
łanieckich*:  „pożądam jej — a 
więc kocham“. 

„Życie jest w prawach natu- 
ry“ rozumuje Połaniecki i „czło- 
wiek. musi mieć kogoś, coby go 
uznawał, Na język psychologi- 
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omiy tłumacząc — uznanie, mu- | 


simy przyznać, że jest ono ni- 
czem innem, jak pewnem wypeł- 
nieniem pragnień ambitnych czło 
wieka, Obok przeto instynktu 
rozrodczego, obok wiecznego 
pragnienia „założenia rodziny”, 
istnieć musi, zdaniem Sienkiewi- 
cza, pragnienie szlachetnej „„pra- 
cy społecznej, jako bezwiedne 
dążenie do „uspokojenia, 
jest „duszą życia“ i bez którego 
„ono — nie ma sensu“. 

Jeżeli autor „Janka Muzakan 
ta“ w jednym ze swych utwo- 
rów przez usta bohatera opowie- 
ści otwarcie się przyznaje: „mam 
wszystko po temu, by zrobić z 
siebie syte i wesołe zwierzę — 
ale nie zawsze mogę na tem po- 
przestać, to dowodzi, że ideolo- 
ġja Sienkiewicza zmierza ku pra- 
gnieniom wyższym, że „wyciąga 
on ręce do tego słońca, które mo 
że za tą mgłą świeci“. 

Promiemiują zaś „„Judzie roz- 
winięci, ludzie wyrobieni społecz- 
nie i nerwowo“, t. je ludzie o 
wyższym, o idedlniejszym gatun- 
ku swego „ja“, dążący do „spo- 
koju“, -do harmonji współżycia, 
która jedynie „„ma sens*, „Krzy- 
żacy* są jaskrawym dowodem, 
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jak autor przeciwstawiał ideolo- 
gję narodu polskiego tej odmien- 
nej, którą wyrobiło sobie zachłan 
ny zakon krzyżacki, 

Maćko z Bogdańca, czy Zyn- 
dram z Maszkowa, parując wy- 
niosłe słowa mistrza Żakomu, 
wskazującego czarny krzyż, wy- 
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Sienkiewicza. 


szyty na białym płaszczu, są wy- 
raziciełami tych dążeń, które 
miał naród nasz, 

W przeświadczeniu mieć trze- 
ba te ideały, których symbolem 
widomym jest wyszyty krzyż. 


Dr. Karol Rychliński, 


humor redaktora „Dziennika 


Bydgoskiego” w czasie generaiskiej 
okupacji. 


Do redakcji tamtejsz. „Dziem- 
nika Bydgoskiego* wpadł oneg- 
daj stacionowany w Bydgoszczy 
generał Wiktor Thommee, szef 
dywizji 15-tej w towarzystwie 
adjutanta i zażądał od redakto- 
ra Brandowskiego pisemnej de- 
kłaracji, odwołającej pewne in- 
formacje dziennika, dotyczące 
15-tej dywizji. 

Jednocześnie z tem zajściem 
szwadron ułanów otoczył dom re- 
asaro o A 


dakcji, 

Pan Brandowski pod takim 
naciskiem oświadczył, że dekla- 
rację podpisuje.  Otrzymmawszy 
podpis, generał Thommee z okna 
zawołał do komendanta  szwa- 
dronu, że podpis otrzymał i szwa- 
dron imoże odjechać, co się też 
stało. 

Podajemy to nieprawdopodo- 
bne zdarzenie, uchylając się na 
razie od dalszych komentarzy. 


Sąd doraźny nad 16 sowbandytami 


W dnia dzisiejszym Sąd Do- 
raźny w Pińsku przystąpi do 
rozpatrywania sprawy pochwy- 
conych bandytów, którzy brali 
udział w mapadzie na pociąg 
pod Łunińcem. 

Po dłuższych i b, uciążliwych 
„łowach w błotach i lasach Po- 
leskich, policja i wojsko wytro- 
piły i zatrzymały kilkudziesię- 


ciu podejrzanych osobników, z 
których kilkunastu poznali o- 
grabieni pasażerowie z napad- 
niętego pociągu. 

Szesnastu z tej kategorji O- 
pryszków zostało wyłączonych 
i oddanych pod Bad Doraźny, 
który rozpocznie swe posiedze- 
nie dziś rano w Pińsku. 


Spor w zimie. 


Cała obszerna dziedzina ist- 
niejących obetnie sportów dzieli 
się pod względem czasu ich upra- 
wiania na dwie gałęzie: sporty 
letnie i sporty zimowe. Nie zna- 
czy to jedna zupełmie, aby na- 
przykład działalność sportowa 
narciarzy miała zamierać na długi 
okres letnich miesięcy, zaś lekko- 
atleta w zimie zapomniał - uzpeł- 
nie o istnieniu biegów, skoków i 
rzutów. Nie! Wszystkie sporty 
w zależności od pory. roku uze- 
wnętrzniają się więcej lub mmiej 
demonstrując we właściwym sezo 
nie wyniki, pozostałą zaś część 
roku przeznaczając na cichą, nie- 
widoczną dla szerokich kół pracę. 
W ten sposób, można powiedzieć 
sezon sportowy trwa ciągle, nie- 
przerwanie i o zamieraniu sezono- 
wem sportu nie może być mowy. 

Biorąc pod uwagę sporty let- 
nie (to samo tyczyć się będzie zi- 
mowych w odwrotnem  ustosun- 
kowamiu pór roku) — żyją one 
pełnią rozkwitu przez część wo- 
sny, lato i część jesieni. W tym 
czasie odbywa się intensywny 
trening, w miesiącach tych toz- 
grywany jest cały szereg spot- 
kań, zawodów, turniejów i t. d. 
Każdy wtedy widzi, że sport żyje, 
że sportowcy są w pełni sił, zwę- 
czni, wysimnastykowani, z dosko 
nale funkcjonującą muskulaturą, 
sercem i płucami. Nie każdy 
jednak wie, czemu zawdzięcza 
sportowiec to swoje wykształce- 
nie fizyczne, ten wysoki poziom 
sprawności mięśniowej, która na- 
wet bezpośrednio po srogiej zimie 
rzuca się każdemu w oczy. — 
Zasługa to przedewszystkiem zi- 
mowej, intensywnej, równej i spo- 
kojnej pracy nam swą. fozyczną 
doskonałością. 

Gdy bowiem sezon letni koń- 
czy się, sportowiec odpocząwszy 
czas niedługi po gorących dniach 
licznych zawodów, wraca po krót= 
kiej przerwie do pracy. Nie do 
te, która daje zwycięstwo, emo- 
cje współzawodnietwa lub wresz- 
cie ćwiczenia w bezpośredniej sty- 
czności z przyrodą, w promis- 
niach słońca i wśród żywych 
barw — lecz do pracy przygoto- 
wawezej: żmudnej, jednostajnej 
i dość bezbarwnej. Gimnastyka, 
ćwiczenia wst'one, treningi na 
specjalnie skonstruowanych przy- 
rządach, znów gimnastyka — zaj- 
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mują dużo czasu i nie posiadaj% 

tego uroku, jakie dają óweczenia 

w sozónię letnim. Dzięk nim jol- » 
nak, dzięki zimowemu sezonowi 
sportowiec na wiosnę może 
przejść bezpośrednio do właści- 
wego sportowego treningu w swej 
dziedzinie. Bez zimowej pray 
byłby na wiosnę niedźwiedziem, 
który skutek śpi ki zimowej 
utracił możność szybkiego przyj-* 
ścia do pełni formy sportowej. 

Praca zimowa odbyw się wszę 
dzie w specjalnych. zamkniętych 
budynkach: salach  gimnastycz- 
nych, zimowych placah  teniso- 
wych, torach cyklistowskich, pły- 
walniach, boiskach krytych i t. p. 
Urządzenia te są niezmiernie ko- 
szbowne, wymagające dużych kar 
pitałów, tym nię mniej jednak są 
one niezbędne dla prawidłowo 
postawionej sprawy wychowania 
fizycznego.  : 

Jeśli z tego punktu widzenia 
spojrzymy na sport polski, to 
wprost powiedzieć musimy, że o 
zimowej. pracy sportowej u nas 
mowy być nie może. Brak naje- 
lementarniejszych urządzeń bije 
wprost w oczy. 

Wioślarz i pływak niezwłocz- 
nie po pierwszych chłodach zmu- 
szeni są pożegnać się ze swym ży- 
wiołem, gdyż dla pierwszych brak 
zimowych treningowych przyrzą- 
dów, dła drugich zaś pływalni 
toż niema. Lekkoatleta z trudem 
wielkim wyszukuje jakąś salkę 
nie odpowiadającą często zupeł- 
nie warunkom zdrowotnym i tam 
w ścisku i kurzu przeprowadza 
gimnastykę i ćwiczenia wstępne. 
Cykdiści nie posiadają zimowego 
toru. Gry ruchome nie mogą 
uprawiane z braku odpowiednich 
rozmiarów sal. Spotkania bokser- 
skie odbywają się w przygodnych 
lokalach it. d. it. d, 

Tu i owdzie czynione są pró- 
by, aby stworzyć jakiś modus vi- 
vendi, narazie jednak bez skutku, 

A rzeczywistość smutna wciąż 
nasuwa nam myśli, że Sprawa 
sportowych urządzeń zimowych 
musi być rozwiązana, i to w Cza- 
sie najkrótszym. W przeciwnym. 
razie sport nasz będzie chnomał, 
towwój zego będzie wciąż niepeł- 
ny i jednostronny. 

Jak temu złu zaradzać — nad 
tem zastanowić się powinien ogół 
kłbów oraz organizacje sportowe. 
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Z nastrojów jesiennych. 


Nedy pani kacha. 


Kiedy pani kocha nikomu o 
tem nie mówi. 

No i po co? 

Tajemnice swego serca sta- 
tanńie ukrywa przed wszystkimi 
i stara się nie zdradzić, nawet 
małem  słóweczkiem,  któreby 
wprowadziło ją w kłopot lub 
zmartwienie. 

Wieczorami o szarej godzinie 
pani długo myśli o swej miłości 
i tęskni, 

Tęskni gwałtownie i zdaje się 
jej, że jest najnieszczęśliwszą i- 
stotą pod słońcem, że cały świat 
sprzysiągł się przeciw niej, żeby 
jej dokuczyć i obrzydzić życie. 

Pani roztkwila się sama nad 
sobą, mówiąc: 

— Biedna mała dziewczynko, 
nikt nie wie, jak ci smutno i 
przykro, 

W długie jesienne wieczory, 
smutne i ponure, kiedy cała natu 
ra zamiera a dziwny smutek wni 
ka w serce, panią przejmuje lęk. 

Lęk niezem nie wytłomaczo- 
ny, martwy lęk, którego pozbyć 
jej trudno. 

Pami zdaje się, że niema po 
co żyć, że to wszystko go ją ota- 
cza, jest bezsensowne, głupie bez 
odrobiny treści i znaczenia, że 
ludzie, których spotyka, są fał- 
szyiwi, bezduszni i egoiści. 

W wieczory te pani marzy i 
wspomina wszystkie różowe chwi 
le, kiedy jej dobrze było i ciepło 
i czuła się najszczęśliwszą osób- 
ką na kuli R 

Ze ściśniętem sercem siada 
przy Sioi i gra rapsodje mi- 
łości, tęsknoty i śmierci, 

Oto zdaje się jej chwilami, że 
jest z nim w cudnym pokoju ró- 
żowym i mówi mu wszystkie 
przeżyte cienpienia, że mówi mu 
o wszystkich bółach rozłąki ser- 
decznej, o tej tęsknocie żrącej ca 
łą małą jej osóbkę. 

Mówi mu, że cały dzień tylko 
o nim myśli i chciałaby w jednej 
chwili znaleźć się przy nim, za- 
rzucić mu ręce na szyję i wcało- 

wać się w jego usta płomieniem 
swych ust gorejących, uczuciem 
jej serca. 

„Pani drży całym ciałem i jest 
smutna. 

Smutną jest beznadziejnie, 
nic jej nie cieszy i nie bawi, 

Tęsknota nieokiełzmana wdzie- 
ra się do jej serca, dławi ją za 
gardło czama rozpaca i dusi i wi 
dzi już śmierć zimną z .grobowe-: 
mi cieniami wiecznej nocy ciszy 
i smutku. 

Pani drży cała i jest zdener- 
wowana. 

Chwiejnym krokiem wstaje z 
wygodnej kanapy, przechodzi do 
drugiego pokoju, siada przy ca- 
canym biureczku -i na różowym 
pachnącym papierze pisze: 

„Kochanie moje, moje! 

Nareszcie znalazłam  obwilę, 
którą ukradłam, by skreślić parę 
słów do ciebie, Idę - za głosem 
serca. Sądzę, że w takim razie 
nie popełniam gnzechu, pisząc to. 

(Tak się stało, że sama nie 
wiem i tęgo mi z serca nikt mie 
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Liczę godziny, kiedy cię ujrzę 
i czuję cię już tak blisko siebie, 
każde drgnienie serca twego. 
Twoja Nuna. 
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A on czyta, mały różowy li- 
$cik i myśli, długo myśli w ei- 


chą noc jesienną. 
Elha. 


Jak „Bzarma” pobiła „Rudą“. 


Pocałunek pogodził obie nieprzyjaciółki. 


(S) Najbardziej chyba przy- 
kre wrażenie robi scena, gdy 
posterunkowy stara się siią 

wtłoczyć do <iorożki 
opierającą się kobietę. 

Usta konwułlsyjnie wykrzy- 
wione wysiłkiem, 

miotają siraszaie przekleństwa 
i wymysły, 

A rozbawiona gawiedź czyni 
uwagi i spostrzeżenia: 

— A to ci bestja silna! Nie 
daje się. Ale, panie „policma- 
je, weż ją pan porządnie za 
mordę — to ci odrązu ustąpi! 

— Spójrz, Fredek! — zwra- 
ca się 14-sto letni Kazio do swe- 
go towarzysza — to ta z Połu- 
dniowej. 

—.Odendźtaą chłopaki, bo je- 
szcze co zobączyta — zwraca im 
uwagę młoda robotnica. 

— 0, ba! Ja już coś lepsze- 
go widziałem w swojsm życiu — 
chwali się, wydymając usta, Ka- 
zik, 

Wreszcie kobieta, pchnięta 
silnem ramieniem policjanta, 

wpada do dorożki, 
momentalnie ruszającej z miej- 
sca przy akompanjamencić 
krzyku i gwizdania 
zgromadzonej gawiedzi, 

Lecz nie na tem koniec. 

Ww komisarjacie kobieta, 
jeszcze i zardziej się awaituruje, 
nie chcąc odpowiadać na zada- 
BURRIS ETASAN 


Niedobrze rozmawiać o polityce 
po pijanemu, 


bo ostra dyskusja, kończy się ostrą raną. 


(8.) Pan Józef N. zamieszka- 
ły przy ul. Cymera 17, zaprosił 
ubiegłej soboty do siebie na: je-, 
dną  „gorzką* swego kolegę i 
przyjaciela niejakiego Józefa K. 
z którym 

w jednej fabryce pracował. 

Podczas libacji obeoni w mie- 
szkaniu goście poczęli 

rozmawiać o polityce. 

Pam K. pod pewnymi punk- 
tami z gospodarzem domt się 
nie zgadzał i od słowa doszło po- 
między nimi 

do ostrej sprzeczki. 
Żona pana N., Antonina, chege 
powaśnionyfch pogodzić, wtrąci- 
>. się do rozmowy, oświadczając, 


„gdy się pije, nie mówi się o poli- 
tyce“. 


K., jako, że mu w głowie już.| nemu Józefowi 


porządnie zaszumiało, począł stra 
szmemi obelgami obrzucać nie- 


wane jej pytania, i dopiero pò ca- 
todziennej głodówce, skruszora i 
przybita — rezygnuje ze swej 
wojowniczości. 
W dniu wczorajszym zdarzył 
podobny ineydent; wpraw- 
terunkowym i „ta- 


się 
dzie nie z poe 
ką“ kobietą — lecz 
pomiędzy dwiema „ takiemi 
kohietanń. 


A było to tak. 

Na rogu ulicy Wachodniej i 
Południowej stała „Ruda“. 

Nagle nadeszła z przeciwnej 
stromy ulicy jej  koleżaaiea, 
„Ozama“, 

wraz z jakimó „gościom“, 

„Ruda“ podeszła do „Osze- 
nej“ i 

odbila jej „gościa“. 

Wówczas „Czarną“ rzueiła 
się ną nią i poczęły się obydwie 

bić, drapać się i przeklinać 

— Ty ścierwo! Ty mi 
dziesz facetów odbierać? Ja ci 

ażę. 

— Patrzajta no ją?! 
niata!... 

Ww międzyczasie ów „gość“, 
w obawie, żeby i jemu się mic nie 


dostało, 
czmychnął. . 
Wkońcu jednak obydwie 
poswarzone widząc, że ich „ob- 
jekt“ znikł, 
pogodzily się i pocałowały. 


Kotu 


fortunną panią Antoninę. 
Pani Antonina obrażona ma 
gościa, 
chciała go ra drzwi wyrzucić, 
Wówczas rozgniewany pam 
K. wyciągnął nagle sprężynowy 
nóż z kieszeni i zadał nim 
ostrą ranę pani Antoninie. 
Oburzeni tym goście rzweiłi 
się na niefortunnego polityka i 
w straszny sposób go obili. 
W międzyczasie pobiegł ktoś 
do I komisarjatu p. p., gdrie o 
powyższym zamoldował. 
Przybyły na miejsce połiojank 
odprowadził wszytkich gości do 
komisarjatu policji, gdmie całej 
tøj „socjecie” 
spisano protokół. 
Awtominie N. oraz poturbowa 
K. przywołane 
przez komisarjat pogotowie t- 
dzieliło pierwszej pomocy. 


Bronowaka, Makrzycka, Pilarki 
Kubiński, Puchalski, Górecki i łn. 
Udział przyjmuje cały ZEBDÓł. Bi- 
lety wcześniej nabywać można w 


Teatr Popularny. 


Dziś, w poniedziałek, dnia 27 


października b. r. po raz D-ty hi- | cukiomi W-go  Piątkowsbiego, 
storycena Sztuka w T-miu obra- | Płac Wolności od godziny 11-ej 
zach przerobiona z powieści „Po- | rano go 2-ej po południu i od 5-ej 
top“ H. Sienkiewicza, p. t. „Kmi- | do 10-ej wieczorem w kasie ewka 
oe. W głównych rolach pp.: ' codziennie. 
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KRATECZKI W SADOWE; 


Wszystkiemu Wi 


Dobrze mieć złoto, lepiej mieć 
| brylanty, ale jeszcze lepiej mieć 
sklep jubilerski, gdzie wszystkie 
drogocenne przedmioty magazy- 
nują się w różnych gablotkach 
i pudełeczkach. 

Do tych szczęśliwców, obsy- 
panych hojnie losem złotym i bry- 
lantami zaliczał się p. Abram 


Kirszbaum, mający. sklep jubiler- | 


ski w naszem mieście. 

Panu Kirszbaumowi dobrze po 
wodziło się i z tego powodu chwa- 
lä sobie zacne miasto Łódź, 
mówiąc — dzięki Bogu, jakoś się 
żyje. 

Innego zdania była zacna mał- 
jonka pana Kirszbauma, której 
w lecie b. r. tak Łódź dokuczyła, 


że postanowiła koniecznie. wyje- | 


chać do badu dla poratowania 
vdrowia i własnej przyjemności. 

W lipcu w czasie największych 
upałów wyjechała p. Kirszbaum 
do Krynicy dla wypoczynku. 

W Krynicy bardzo przyjem- 
nie spędza się czas. Miłe towa- 
rzystwo, powietrze świeże. od- 
mładzające i inne kąpielowe przy 
jemności pozwalają nieraz, szcze- 
gółmie pięknym kuracjuszkom za- 
pomnieć o całym świecie, a na- 
wet o Łodzi. 

Pani Kirszbaum jednak o Ło- 
dzi nie zapomniała, choćby z te- 


go względu, że po krótkim poby- | 
ołe w Krynicy skonstantowała, | 


swe nie ma juź pieniędzy na dal- 
swą kurację, wobec czego zmu- 
eona była odmówić sobie wiele 
przyjemmości słodkich, koniecz- 
nych i pożytecznych. 

Ale kobieta nie zawsze chęt- 
nie zgadza się z losem, to też nie 
dziwnego, że zaczęła atakować 
męża swego Abrama codziennie 
o pieniądze. 

Pan Kirszbaum, jako solidny 
mąż i kochający swą połowicę w 
odpowiedzi na każdy list wysyłał 
odpowiedmią sumę pieniędzy. 

Pieniądze te nie przesyłał sam 


le s 
M fi Vik ù IE ° 
lecz uskuteczniał to przy 
swego  plenipotemta, p. 
Abramsona, który namiętnie Ko- 


| pomocy 
E chał kino i cukiernię i był stałym 
| 
| 


Hersza 


gościem wszystkich lepszych ki- 
jio-teatrów i łódzkich jazz-bam= 
dowych ceukiemi, 

Powierzone mu pieniądze do 
wysłania p. Hersz obracał na in- 
ny eel, będąc jednak sprytnym . 
nadawał zwykłe listy polecone 
do żony swego szefa, wykazująa 
mu jako dowód recepis poczto- 
wy. 

Pan Kirszbaum nie podejrze- 
wał swego plenipotentaą o możli- 
wości nadużycia, czego najlep- 
szym dowodem, że powierzał mu 

| sumy pieniężne do wysłania, 

"Tymczasem żona, mające Tróż- 
| ne rachunki do płacenia w Kry= 
| nicy nie mogła doczekać się Ra- 
| desłamia pieniędzy. 

W końcu zmuszona była przy 
| jechać do Łodzi, aby zbadać u 
| źródłą, przyczymy tak karygod- 

nego zaniedbania mężowskiego, 

Z wielką pretensją i senją 
wymówek wystąpiła p. K. prze- 
ciw swemu mężowi. Dopiero: po 
replice szanownęgo męża Zrozu- 
miała całą sprawę, 

Okazało się bowiem, że Hersz 
| Abramson, będąc stałym wielbi- 
| cielem kina pieniądze obracał na 
| kupno tamże biletów, napawając 
się widokiem cudnej gry Poli 
| Negri, Mia May, Henny Porten 

innych diw scenicznych. 

Wielbicielem gwiazd kinema- 
tograficznych zajęła się policja. 

Poczem sprawa ta była roz- 
patrywaną przez Sąd Okręgowy: 

Oskarżony do winy przyznał 
się, tłomacząc się .niepohamowa- 

| ną miłością do artystek filmo- 
wych i nieszczęśliwą kinomanją, 

Po wysłuchaniu przemówień 
| prokuratora Fajta i adwokata 

Diksteina sędzia Zaborowski ska- 
| zał Abramsona na 8 miesiące a- 


reszt. Lu. 


Jak Aronek chcial darmo chodzić do 


kina, teatru 


i Filharmonii. 


Sianem trudno wykręcić się, kiedy w worku są 
pieczęcie. 


(S.) W Lodzi choć, jak się u- 


użalają właściciele teatrów kin | 


i sal koncertowych, 
mało ludzi uczęszcza do tych 
przybytków, 
jednak zmajduje się jeszcze pew- 
na część „naiwnych“, którzy s0- 
bie na takie 
„luksusy“ pozwalają. 

14-letni Aron Bretsztein, wie- 
dział widocznie o tym i wpadł na 
pomysł, by 
zrobić z tego użytek. 

W tym celu zebrał pewną i- 
lość pieniędzy i udał się do pie- 
częciarza, który zrobił mu 

pieczęcie 
Filharmonji i in- 
wych miejsc rozrywkowych. 

Mając pieczęcie, podrobit li- 
sty wszystkich powyższych przed 
siębiorstw i udał się do podrzęd- 
nej drukami, gdzie podług wzo- 
ru, zrobiono dlań 

kilka książeczek biletów 
i po zapłaceniu rachunku Aron 
włożywszy bilety i pieczęcie do 


| małego woreczka chciał udać 
się do domu, by odstemplowaw- 
| szy biłety 

puścić je w obieg, 

W tym samym czasie prze- 
chodził ulieą Kilińskiego poste- 
runkowy Jan Komanowicz, któ- 
ry widząc o podejrzanym wy- 
glądzie chłopca, niosącego mały 
woreczek pod pachą, podszedł 
doń z. zapytaniem: 

co się mieści we woreczku? 

Na widok zbliżającego się 
posterunkowego, Bretszteim 

rzucił się do ucieczki. 

Policjant jednak go dogonił i 
odprowadził do pobliskiego Ko- 
misarjatu P. P. 

W  komisarjacie w pierwszej 
chwili Aron wyłkręcał się sianem, 
lecz widząc, że się nie nieda u- 
kryć, 

wyśpiewał o wszystkiem, 

Młodocianego przestępcę osa: 
dzono w areszcie a dalsze docho- 
dzenie w tej sprawie prowadzi 
policja. 


ZZ O Z W O O O 


Drugi radjokoncert w kasynie oficerskim 


Drugi publiczny radjokon- 
eert w kasynie ofiecerskim, Aleje 
Kościuszki 4, który się odbył w 
dniu wczorajszym od godziny 
11.30 do godziny 1-ej po potu- 
dniu, zgromadził pokaźną liczbę 
osób obojga płci. 

Po przemówieniu mjr. inżynie- 
ra Karaffy Kreuterkraff, w któ- 
rem zapoznał przybyłych z rozwo- 
jem radjotechniki w państwach 
z zachodu i u nas, — wysłuchano 
koncortu z Kónigswusterhausen, 
eddanym bardzo wyraźnie przez 
sbację odbiorczą oficerów łączno- 
ści, ku wielkiemu zadowoleniu 
dak organizatorów radjokoncer- 
ów w kasynie oficerskim, jak i 


ptzybyłej publiczności. 

Po koncercie na prośby, zebra 
nych przedstąawit mir. Karaffa w 
najogólniejszych zarysach zasady, 
radjotelefonji, oraz budowę stacji 
odbiorczej, za co mu zebrani po- 
dziekowali gorącemi oklaskami. 

W najbliższych dniach ma 
wyjść już wreszcie rozporządze- 
nie wykonawcze do ustawy, Zez- 
walającej na budowanie stacji 
przez każdego obywatela, a wów- 
czas po załatwieniu małej formal- 
ności w miejscowych urzędach 
pocztowych będziemy mogli roz- 

| koszować się koncertami tak, jak 
to już. od szeregu miesięcy, a na~ 
wet lat dzieje się na Pa 


"Nieporządki na stacjach. — Brak napisów. -— Kolejami nie jeżdżą sąsiedz 


Minęty już, na szczęście, cza- 
gy, w których myśl o konieczno- 
ści podróży koleją przejmowała 
nas grozą. Nie wystajemy godzi- 
nami w. ścisku przed kasami, nie 
odbywamry, już owych szalonych 
 galopów:po peronach z walizkami 
w obu rękach, nie potrzebujemy 
wykonywać. rozpaczliwych ata- 
ków na wagony przez drzwi, okna 
i wszelkie inne otwory, „ataków, 
których wynik uważaliśmy, za 
szczęśliwy, gdy mając bilet pier- 
wszej klasy, zdobyliśmy, siedzące 
miejsce w. przepełnionej dyskret- 
mie ubikacji z wybitą wprawdzie 
szybą, ale zato z obowiązkiem 
dźwigania na kolanach jakiej 
kornulentnej towarzyszki niedoli, 
której przecież nie wypadało za- 
proponować- jedynego w tej ubi- 
kaeji siedzenia. 

Dziś jedziemy wygodnie, bez 
ścisku, pociągi chodzą regułarnie, 


i 


LJ 


Do Łodzi, dla przyjemności nikt nie przyjeżdża. 


rozkład jazdy mamy obfity, więc 
staliśmy się wymagający, zwra- 
camy, uwagę na takie szczegóły, 
które poprzednio, w owych 
dniach plag, za grzechy nam ze- 
słanych nawet do głowy nie przy- 
chodziły. Jednym z takich szcze- 
gółów jest nieporozumienie z na- 


pisami, - objaśniającemi o nazwie 
stacji, na której pociąg właśnie 


się zatrzymał. Na nowych ład- 
nych dworcach, pobudowanych 
w swojskim stylu, nazwy są prze- 
ważnie wyryte w tynku albo wca- 
le nie napuszczone farbą, albo też 
jasną, że z niewielkiej odległości 
weale ich nie widać. Tablice na 
peronie są rzadkością i często 
(np. w. Aleksandrowie) oświetło- 
ne lampami z tyłu, t. za. zupełnie 
wieczorem . nieczytelne; napis 
transparentowy jest może jeden 
na całej sieci b. Kongresówki; 
ten brak i nieczytelność napisów 


stanowi nie małą niewygodę dla 
pasażerów, tembardziej, że kon- 
duktorzy, jak wszędzie na świe- 
cie, wywołują stację jakimś ste- 
nograficznym językiem, do któ- 
rego sami jedynie klucz posia- 
dają. i 

Zupełnie inaczej ma się rzecz 
w Wielkopolsce, Na każdej dro- 
bnej nawet stacyjce obtitość na- 
pisów, tak że z każdego miejsca 
przynajmniej jeden dojrzeć i od- 
| czytać można, w nocy, wszędzie 
transparenty. 

Przypuszczęnie, że kolejami 
jeżdżą sami sąsiedzi, znający, do- 
skonalę okolicę, jest nietrafne, o 
czem naocznie przekonać mogą 
każdego liczni a niespokojni po- 
dróżni, wychylający, się napróżno 
po nazwę stacji i często również 
napróżmo szukający pomocy u są- 
siadów. Dobrze byłoby, gdyby 
ta niewygoda przestała psuć nam. 


zadowolenie, jakie odczuwamy z 
uprawnienia kolei. 

Drugi szczegół. W godzinach 
wieczornych odchodzi z Łodzi do 
Warszawy pociąg osobowy, .do 
którego mimo, iż jest tylko o80- 
bowym, doczepiają wóz restaura- 
cyjny. Zarządzenie bardzo słu- 
szne i celowe. Do Łodzi, o ile 
nam wiadomo, nikt dła przyjem- 
ności nie przyjeżdża z tej prostej 
przyczyny, iż jest wiele miejsc 
przyjemniejszych na świecie, niż 
Reymontowska ziemia obiecana; 
a ludziom interesów słuszne jest 
dać jak najwięcej czasu do ich za- 
łatwienia bez troski o kolację, 
którą zjedzą sobie spokojnie w 
drodze powrotnej do Warszawy, 
nie trapieni ju” myślą o cenach 
madapolamau, czy innej bojki. 

Jest tu jednak pewne i dość 
komiczne „ale“. W pociągach 
osobowych kursują wagony, star- 


Dzisiejsze wypłaty bezrobotnym. 


Magistrat m. Łodzi podaje 
do publicznej wiadomości, że 
w poniedziałek, dnia 27 b. m. 
będą uskułecznione wypłaty 1, 
2i8 rat normalnego zasiłku 
oraz 7, 8, 9, 10 i 11 rat do- 
raźnego zasiłku w godzinach 
od 980 rano do 4 po południu 
w następujących biurach: 

I. Biuro Wypłat — ul. Ogro- 
dowa 28, nowo wybnd, szk, T. 


A, I. K. Poznański, 

a) normalny od 3001 do 
8500, 8 raty za czas od 9 do 
26 października r. b. włą- 
cznie, 


b) doraźny — od 3651 do 
8900, 


Il. Biuro wypłat — ul. O- 
grodową 28, nowo wybud. szk, 
T. A. I. K. Poznański, 

a) normalny od nr. 1 do 
do 500, tyłko 3 rata za czas 
od 20 do 26 b. m. włącznie. 

„JIL Biuro Wypłat Hele- 
nów — 


a) normalny, od 3001 do 


3500, 8 raty za czas od 9 do 
26 b. m. włącznie, 

b) doraźny, od 3651 do 
3900, 


IV. Biuro Wypłat — ulica 
Rokicińska 58, I p., dom Widz. 


Man,, 

a) normalny, od 3001 do 
8500, 1, 2 i 3 rat, 

b) doraźny, od 3651 do 
8900. 


V. Biuro Wypłat — Wodny 
Rynek, róg Rokicińskiej, 

a) normalny, od 1 do 500, 
tylko 3 rata za czas od 20 do 
26 b, m. włącznie, 


VI. Biuro Wypłat == ulica 
Pańska 106, fabr. K. „Eiserta, 

a) normalny, od 3001 do 
końca, tylko 1i2 raty, za 
czas od dnia 9 do 19 b. m. 
włącznie, 

VII. Biuro Wypłat — Pira- 
mowicza 5, pr. ofic. II p., 

a) normalny, od 8001 do 
końca, tylko 1 i 2 raty za czas 
od 9 do 19 b. m. wł. 

VIII. Biuro Wypłat — ulica 
Kilińskiego 222, fabr. Ossera, 

a) normalny, od l do 500, 
tylko 3 rata za czas od 20 do 
26 b. m. włącznie. 

IX. Biuro Wypłat — Wól- 
cząńska 254, parter, 

a) normalny, od 3001 do 
3500, 3 raty za czas od 9 do 
26 b. m. włącznie, 

b) doraźny, od 4700 do 
4950. 

X. Biuro Wypłat — Wół- 
czańska 253, parter, 

a) normalny, od 1 do 500, 
tylko 3 rata za czas od 20 do 
26 b. m. włącznie. 

W biurach JI, V, VI, VII, 


VII i X, wypłaty doraźnego 
zasiłku już skończone. 

Zaznacza się, że 0 ile kto 
w dniu, wyznaczonym do od- 
bioru, względnie najpóźniej dnia 
a gr nie zgłosi się po 
odbiór, temu zasiłek wypłacony 
nie będzie. 

W celu umożliwienia Magi- 
stratowi sprawnej wypłaty za- 
siłków, wzywa się osoby zain- 
teresowane, aby zgłaszały się 
po ich odbiór z takiem wyli- 
czeniem, żeby bezrobotni, po- 
siadający pierwsze Kolejne nu- 
mery, przybywali o godzinie 
9 i pół rano, środkowe nume- 
ry — koło 12 w południe, koń- 
cowe zaś numery — koło 2 po 

udniu. 

Podkreśla 


się, że. wypłaty 


| 


odbywają się podług kolejnych 
numerów kart rejestracyjnych, 
posiadanych przez  bezrobot- 
nych, którym w danym dniu 
wyznaczono wypłatę zasiłku, 
nie zaś podług kołejności przy- 
bycia; przybywanie przeto za- 
wcześnie niepotrzebnie powo- 
duje tworzenie się ogonków, 
zaś po terminie uniemożliwia 
sprawność: wypłaty. 

Każdy bezrobotny otrzyma 
zapomogę w tem Biurze, któ- 
rego liczba znajduje się na je- 
go karcie rejestracyjnej, po 0- 
kazaniu dowodu, stwierdzające- 
go tożsamość osoby (dowód 0- 
sobisty, paszport, legitymacja 
związkowa i t. p.) książeczki 
obrachunkowej oraz Karty re- 
jestracyjnej. 


Z walnego zebrania Inwalidów. 


Prezes Pawlak otrzymał votum ufności. 


W dniu wczorajszym 0 godzi- 
nie 10-ej przed południem w sali 
Majstrów Fabrycznych, przy uli- 
cy Pańskiej 74, odbyło się: pół- 
roczne zebranie Związku Imwali- 
dów Wojennych. 

Na zebraniu tem prezes Zwią- 
zku pan Pawlak poczynił wyjaś- 
nienia w sprawie czynionych mu 
przez „Express“ zarzutów co do 
wzięcia udziału w mającym po- 
wstać Klubie Przyjaciół Inwali- 
dów, a który miał istnieć w Bia- 
łej Sali hotelu Manteufla. 


rA ee CUC I 


Po sprawozdaniu Zarządu i 
Komisji Rewizyjnej stwierdzono, 
iż p. Pawlak działał z polecenia 
Zarządu, w celu: uzyskania pew- 
nych zysków na korzyść Zwią- 
zku. 

Zebrani wyrazili jednogłośnie 
prezesowi p. Pawlakowi. votum 
ufności, dziękując mu za jego 

ace dla Związku, 

Na zebraniu poruszono szereg 
wążnych spraw. 

Szczegółowe sprawozdanie po- 
amy w dniu jutrzejszym, R; 


d 


Przebieg wczorajszej uroczystości 
Sienkiewiczowskiej w Łodzi. 


W dniu 
właściwym 
Bienkiewiczowskiej w. Polsce od- 
były się o godzinie 9-ej rano we 
wszystkich świątyniach uroczy- 
ste nabożeństwa, 

W kościele katedralnym, w 
którym zjawili się reprezentanci 
wszystkich naszych władz, sto- 
warzyszeń, orgamizacyj i cechów, 
celebrował nabożeństwo ks. bi- 
skup Tymieniecki. 

O godzinie 12-ej w południe 
odbyła się w Teatrze Miejskim 
uroczysta akademja o programie 
sobotnim. 

Najważniejszym punktem 
wczorajszej uroczystości było u- 
roczyste posiedzenie Rady: Miej- 
skiej, połączone z akademją ku 
erci Wielkiego Pisarza, rozpoczę- 
te o godz. 4-ej po południu pięk- 
nem przemówieniem prezesa. Ra- 
dy Miejskiej d-ra Bołestawa Fich 
ny: 


weżoraiszym, jako 


dniu uroczystości | 


| 


| 


„W. katakumbach katedry 
warszawskiej Sspoczną doczesne 
zwłoki Henryka  Sienkiewieza, 
które z obcej, ale gościnnej zie- 
mi Szwajcarów przybyły do Pol- 
ski. 

Zwłoki Mistrza Słowa, Wiel- 
kiego Hetmana Narodu, Krzepi- 
ciela serc, tego, co nam rapsod 
rycerski wyśpiewał o dawnej, mi 
nionej 4 wielkiej Polsce. 

Zmobił to w okresie niewoli, 
w okresie rozszalałego bizantyni- 
zmu wschodniego, kiedy to ha- 
sło „Bx Oriente lux“ było syno- 


nimem  ciemnoty, przemocy i 
gwaitu. Uczynił to, by spełnić 


swoje w narodzie posłannictwo, 
by wesprzeć ducha, by nawiązać 
rwącą się nić teraźniejszości z 
przeszłością. 

I stał się cud, o który modlit 
się Adam Miekiewicz, by dzieła 
jego zawędrowały pod. stizechy 
chłopskie. 


_ On — Piewca Chwały rycer- 
skiej kniazia Jaremy, On, piewca 
militarnego genjuszu Zyndrama z 
Maszkowie, piewca bitności żoł- 
nierskiej i męstwa Bantka Zwy- 
cięzcy, wałczącego pod obcymi 
sztandarami, — cichego bohater- 
stwa, nawczcieła z Poznańskie- 
go i wiecznej bezibrzeżnej tęskmo- 
ty ku Polsce — Latarnika. 

Skojarzyło się w nim 
ko: i majestat królewski 


hołd, Jeśli bowiem nie dożył 
Polski, jeśli zmarł w tragicznej 
dła nas chwili zmagania się ob- 
cych potęg na ziemiach polskich, 
kiedy jeszcze nie można było doj 
rzeć chmury anmatniego 
dymu, błysku miljonów bagne- 
tów, trzasku knłomiotów i war- 
kota śmig aetoplanów — kontu- 
rów przyszłej Połski, to tembar- 
dziej Jemu piewcy Świetlanej 
przeszłości od ludzi wolnych, go- 
spodarzy na własnej ziemi, hołd 
powinny się nałeży. 

Raduje się Jego dmeh, duch 
zawsze wolmy i nieugięty, że w 
Wolnej Ziemi Lechiekiej, która 
Jego marzeniem tylko 
stóp królewskiego 
czywą, 

Śpij Mistrza w naszej. ziemi! 
Niechaj Oi gra dalej pieśń rycer- 
ska, pieśń sławy, i dostojeństwa 
i Majestatu Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej, szara wiślana fala, 

Niechaj (i gra hejnał wzmo- 
żonej pracy, stuk młotów tysię- 
cy ludzi, warkot maszyn i pił, 

Niechaj kłęby dymu z komi- 
nów fabrycznych, świst syren i 
fale ludzkie, płynące do sal fa- 
brycznych, kantorów i biur mó- 
wią Ci o nas, o Polsce żywej, o 
Polsce mięśni i mózgów, o Pol- 
see postępu i pracy“. 

Po tem przemówieniu Łódzka 
Orkiestra  Fitharmoniczna 
dyrekcją pP: Szulca odegrała poło 
nez Ohopina, poczem ławnik p. 
Hajkowski wygłosił dłuższą pre- 


n_a 
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Do tutejszej Izby Skarbowej 
zwracają Się bardzo często kupcy, 
prosząc o wyjaśnienie jakie zakła 
dy przemysłu włóknistego uwa- 
żać należy za hurtowe. 

Po porozumieniu się z Mini- 
sterstwem Skarbu, Łódzka lzba 
Skarbowa wyjaśnia, że za zakła- 
dy hurtowej sprzedaży wyrobów 
własnej prodakcji, utrzymywane 


| O O 


| lekcję na temat — Henryk Sien- | to naprawdę wielki dzień. 
u MERC LS PLETIVA 


szego, pruskiego typu, bez Kory- 
tarzy; zasadę tę zastosowano i 
do tego pociągu z tym rezultatem 
że wagony pierwszej i drugiej 
klasy, z których, jak wiadomo, 
mogą się u nas jedynie rekruto- 
wać kandydaci do kolacji — są 
odcięte od wagonu restauracyj- 
nego. Przebieganie z wagonu do 
wagonu podczas postojów, często 
w deszcz, na źle oświetlonych naf- 
towemi lamkami stacyjkach, przy 
konieczności metrowych skoków 
ze stopnia w piasek zamiast perb- 
nu, mie każdemu gsię uśmiecha 
i dość słusznie. Trudno pirzypuś- 
cić, że nie znajdzie się paru wa- 
gonów  korytamzowych do uczy- 
nienia zupełną radością życia pa- 
sażerów tego wygodnego pocią- 
gu. 
Wyjątki czasem bardzo ładnie 
uzupełniają regułę. 


Kiewicz, jako pisarz i obywatet, 
przedstawiając w niej całe życie 
i dziąłałkność Jego. 

Dalszą część czysto koncerto- 
wą wypełniła kantata K. Prosna- 
ka na cześć Sienkiewicza odtwo- 
rzoma przez „chór Towarzystwa 
Śpiewaczego imienia, Moniuszki i 
Orkiestrę Filharmoniczną, a przy 
jętą przez zebranych siinemi 0- 
ktaskami 


Piękna pieśń „Sztandary, Pol-.: 
skie na Kremlu“, odśpiewana* 


milknącą burzą oklasków, przy- 
czyniły się przedewszystkiem dz 
niezwykłe podniosłego nastroju i 
niezatartego wrażenia jakie ze- 
brani z uroczystości wynieśli. 

Po odegraniu hymnu narodo- 
wego, podziękował prezes Rady 
dr. Fichna przybyłym reprezen- 
tantom władz cywilnych z p. Wo- 
jewodą Garapichem na czele, 0- 
raz władz duchownych z ks, bi- 
skupem Tymienieckim, | wszyst- 
kim przybyłym, jak również p. 
dyrektorowi Łódzkiej. Orkiestry 
Filbarmonicznej Szulcowi i p. K. 
Prosnakowi, kierownikowi chóru 
im, Moniuszki. 

W szczelnie wypełnionej sali 
posiedzeń Rady Miejskiej zau- 
ważyć się dało prócz p. wojewo- 
dy i księdza biskupa, generała 
Paułika, zastępcę Dowódcy Okrę 
gu Korpusu z szefem sztabu ppłk 
Iwanowskim, prezesa Sądu Ka- 
mińskięgo, dyrektora Ivby Skar- 
bowej Towarniekiego, dyrektora 
Banku Polskiego Czemunczakie- 
wieza, wicewojewodę Łyszkow- 
skiego, Komisarza Rządu Iżye- 
kiego, inspektora policji państwo 
wej Burczyńskiego, wice-prezy- 
dentów Groszkowskiego i Woje- 
wódzkiego, ławników in corpore, 
Prokuratora Szmidta, radnych z 
wszystkich frakeyj, oraz repre- 
zentantów  organizacyj i stowa- 
TzySzeń. 

Przebieg uroczystości, w a% 
mosterze przepięknej pogody je- 
sienmej będzie dla miasta nasze- 
go rzeczywiście pamiętnym, ii 


Jakie zakłady przemysłu włóknistego 
należy uważać za hurtowe, 


przez przedsiębiorstwa przemysł 
włóknistego (część 2 art. 14 ust. 
z dnia 14.V 1923 r. Dz. U. R. P. 
| Nr. 58, poz. 412) uważać należy 
takie zakłady, w których jest do- 
konywama po cenach hurtowych 
sprzedaż wyłącznie całemi szbu- 
kami, głównie kupeom i właści- 
cielan zakładów krawieckich. 


Nr. 104 


Ręczny granat a łodzianka. 


Chcąc nie s zaprzągniębo 
mnie w kierat wojskowy, który: % 
opowiedań mych kolegów wyda- 
wal mi się straszny. Dæiś po 
trzytygodniowym pobyciu w ko- 
szarach 28 p. p. S. K. zmieniłem 
swę zdamie, Nie wiem jak jest 
w innych pułkach, ale nie posą- 
dzajcie mnie o to, iż w myśl pray- 
słowia „każda liszka swój ogon 
chwali“, czymię i ja tak, zacho- 
waj mnie Boże. 

Nie zdaje mi się, ało twierdzę, 
że tak jak jest w 28 p. 8. K. l- 
piej nawet w cywiłu być mie mo- 
że. Mówiąc wę. rar E koszano- 


„człowiek otrzyma trochę nabiar- 
łu na ćwiczeniach, to wszystko 


go dó obecnego. 


kiego?. 


Tak wygląda to na pierwszy; 
ræt Oka. — Lecz jesti przyszą- 
dzik tan rzacicio w grupę . 


z tyeh dziesięciu zostanie się 
zdr prym dc Zo kz 
albo bez ręki, tab też bez nogi, bo 


prędko zmienieje zdanie. 1 oto 
w tym miejscu zaczyna się Moja 
choroba t. zw, „porównawcza ', 
bo mi stąd ni zowąd zaczęła Świ- 
drować mi mózg myśl, jaka może 
być różnica między, granatem rę- 
cznym. a łodzianką, 
Każda łodziamka, spacerująca 
z gracją na ulicy, przypomiam mi 
bardzo, ręczny grana: Haga < uš- 
miecha się zalotnie do znajo- 
mych, twarz jej słodka, pogodna, 
wygląda tak cząrująco, że cheiał- 
byś ją objąć, pocałować w różowe 
usteczka i szepeząc jej na ugako: 
per ryk ty ra banm. gdybyś 
— Ozyż mo- 
ima ina podejrzewać, ïo w kobiecie 
takie siły, które mogą 
męskię życie na 
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NOWINY 


ZE WSPOMNIEŃ REKRUTA. 


i trzeba się z nią obchodzić, jak 
z ręcznym granatem. 


I. 

Gdy po raz pierwszy w moim 
kawalerskim pokoju. rozłegł się 
jej srebrzysty śmiech (Marylk ca 
pizyszła do mnie na herbatę) --- 
odrazu życie nabrało dla mnie ja- 
kięgoś uroku i zrozumiałem, że 
jedynie wtedy moje cztery ściany 
będą najrc- xoszniejszem gniazd- 
kiem na świecie, gdy krółować 
będzie w nich Maryika. 

O czem pan myśli — 
mmie cicho, 

„Zdaje mi się, że cię kocham, 
punajmiłem jej z radością, chciał: 
bym, żebyś zawsze była przy 
minie, poc À mieszkali jak dwa 


zapytała 


w gniazdku. 
„Więc chcesz, żebym. opuściła 


„Najdroższa, jeśli mnie ko- 
chasz, sprawy. swoje domowe mu- 
sisz zlikwidować. Jutro zamiesz- 
kası u mmie“, 

= Ale słuchaj... ja mam poko- 
jówkę. — Muszę ją przecież także 
zabrać ze sobą. 

„Ach prawda — pokojówika!,, 
Rozumiesz, że z pojówką 
gozstąć się nie mogę. 

„Oczywiście, ocZywWiŚce “s 

„A czy wiesz — najdroższa, 
że ja palę papierosy? 

„Więc nie będziesz palił w 
tym pokoju, gle i ja. się znajduje, 
dym mi 

„No dobrze, "jeśli to konieczne, 

iemy mieszkać w trójkę, ja, 
ty i pokojówka; pałić nie będę. 


— tana. W czaznej chusńce... 
(W kuchni siedzi... Przyszła i u- 
siadła... trzyma w ręce jakąś po- 
kazywioną łyżkę. Pewno ukradła 
i nie zdążyła uciee... 

— Kto — 00 za głupstwo? 

= Pam... siedzi.. stara... słowo 


= Ach ta... to moja kucharka 
Janowa. 

— Jamowa! piękne imię! Po- 
słuchaj kochanie — po ©0 ona 
nam jest potrzebna. — Będziemy 
jeść w restauracji, jak dotąd... 

— No wiesz — jesteś komplet- 
nym dzieciakiem. 

— Kompletnym? Nie. Niekom 
pletnym. Chodźmy do restaura- 


— Kto? ty i ja? Dobrze. A 
pokojówkę i psa kto będzie ży- 
wit? A gdy moja Siostra Ciusia 
przyjedzie do nas na dwa tygod- 
nie z wizytą? Może będziemy 
chodzić do restauracji z całą TO- 
dzamą! 


» Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Major Anderson widział jak 
przez: mgły jego wielką kwadra- 
tową głowę, równo obcięte 
szezeciniaste włosy, obwisłe wą- 
sy i dumne oczy, koloru stali. 

Nie” mógł wytrzymać tego 
żelaznego spojrzenia. i- opaścił 
Wzrok, 

Oczy te jakby. wwiercały się 
w głąb jego duszy. 

Kapitan Schmidt zasalutował 
iw języku angielskim meldo- 
wał. 

— Melduje posłusznie Jego 
Bkselencji, iż sprowadziłem czło- 

ka, kióry uratował życie Je- 
go 
Joachima. 

Jego Cesarska Mość rozka- 

mi przy prowadzić tego 
człowieka do „ego Ekselencji. 

== Dziękuję kapitanie, odpo- 
wiedział w tym samym języku 
marszałek. Proszę zaczekać w 
przedpoł koju, aż nie zadzwosie. į 
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Królewskiej Mości księcia | 


Po wyjściu kapitana Schmid- 
ta zwrócił się do majora: 

- Słyszałem już dużo 0 za- 
sługach pańskich, a nawet Jego 
Cesarska Mość kazał mi w 
swoim imieniu podziękować pa- 
nu za ocalenie księcia Joachima, 

Oddzielnie dostanie pan wy- 
nagrodzenie od cesarza. 

A teraz przejdziemy do sed- 
na sprawy: 

Niech mi pan powie coś o 
stanie wojsk francuskich a szcze- 
gólnie o tym ile juź Ameryka 
wysłała żołnierzy na obronę 
Franeji. 

Proszę pana mówić całą pra- 
wdę, gdyż tylko w tym wyp: adku 
może pan się przysłużyć A 
nie, i dostać zasłużoną nagrodę 

Jeszcze chwilkę, bo chcę wy- 
słać pańskiego kolegę do do wódz - 
twa. naszej tloty powietrznej, by 
zdał tam dokładne sprawozdanie 
i przedstawił plany imotoru „Liz 

U 


Janowa! Śliczne imię — Ja- 
nowa! Przypomina wschód słoń- 
ca w górach, Ha! ha! ha! 


IV. 

W przedpokoju siedzi ponury 
mój woźny redakcyjny, Józef. 

Wygląda tak źałośnie, że aż 
się chce płakać. 

Pokręciłem się koło niego, 
później usiadłem w milczeniu przy 
nim, zadumałem się: biedni my 
obaj z Józefem... 

Nic nam nie pozostaje jak u- 
ciec. Ale gdzie? 

W gabinecie — pokojówka, 
w jadalni Marylka, w kuchni Ja- 
nowa! „Gniazdeczko*... Chciałem 
sobie uwić guiazdeczko na dwie 


osoby... Tymczasem utworzył się 
już czworobok. — W dodatku 
Ciusia jeszcze także przyjedzie. 


— Noi cóż Józefie! 

— Co pan rozkaże? — west- 
chnął Józet. 

— Ładnie urządziłiśmy się. 

— Tak, urządziłiśmy się. 
Siedzę i myślę, kiedy pam różn 
luje rachunki... 

Józefie! Czyż mnie może kto 
zazdmościć: ty otrzymasz pienią- 
dze, zapakujesz manatki i pój- 
dziesz, swobodny jak ptak do in- 
nego pana, kawalera. — Obaj bẹ- 
dziecie sobie używać. A ja... 

Józef nie nie odpowiedział. — 
Uścisnął jeno moją rękę. 

Może być, że bo poułałość. 
Ale co tam dużo mówić... To jest 
przyjemność, gdy, ci ściska rękę 
człowiek, który; ei współczuje 


kowskiej — myślicie: 
czna! Jakby to dobrze bydo uwit 


nicurzystika, piee iadi a tam 


VI. 

Niewinnie wygląda ręczny gra 
nat, który spokojnie leży przed 
wami. — Ale rzućcie go — na ka- 
wałki rozerwie się wasze życie, 
nie będziecie wiedzieć, gdzie wa- 
sza, ręka, gdzie wasza noga! 

O głowie już nie mówię! 
Smutne me porównywania przer- 
wała mi trąbka wzywająca do 
SM. 


Mar. — Osz. 


Czytajcie „NOWINY“. 


Na dzwonek marszałka zjawił 
się dyżurny oficer, a otrzymawszy 
polecenie odesłania kapitana El- 
wooda do dowództwa eskadry, 
wyszedł. 

Dwie godziny opowiadał ma- 
jor marszałkowi Hindenburgowi 
o stanie franċuskiej armji. 

Dwie godziny mówił o tem, że 
w początkach czerwca _ przybyło 
do Francji dwa miljony żołnierzy 
amerykańskich z tysiącami armat 
i Dere oplanów, przy wożą miljony 
ton żywności, konserw i materja- 
łu wojennego. 


Opowiadał o kolosalnej flocie 
transportowej, którą Amerykanie 
zbudowali w nieprawdopodobnie 
krótkim czasie i na której przy- 
wożą do Francji ludzi, armaty, 
aeroplany i pożywienie. 

Im dłużej opowiadał major 

Anderson, tem. głębsze stanowiły 
się bruzdy na czole marszałka í 
tem bardziej blwdła jego twarz. 

W końcu nie mógł już póws- 
wzymać Hindenburg swego ade- 
nerwowania i wielkimi niespokoj- 

| nymi krokami zaczął chodzić tam 
iz powrotem do pokoju. 

Twarz: jego  postarzała się o 
į kilka lat, rew elacje majora An- 
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Źle jest jak się maczterech „pętaków” 
do wyżywienia, 


ale jeszcze gorzej mieszkać z sekutnicą babą. 


(8.) Pogotowie ratunkowe w 
dniu wczorajszym udzieliło po- 
mocy Aleksandrowi B., dozorcy 
domu przy ul. Nowomiejskiej 17, 
który popełnił samobójstwo 

przez otrucie się karbolem. 

Tyle podaje notatka pogoto- 
wia ratunkowego. 

Lecz zajrzyjmy głębiej w tę 
sprawę a, zobaczymy ile 

brudu i upodlenia 
kryje się w tym wypadku. 

Pan Aleksander przed dwu- 
dziestoma laty, jako 35-letni ka- 
walor, 

ożenił się. 

Po założeniu domowego ognia 
ka pan Aleksander, do tej pory 
znamy hulaka i pijak - - ustatko- 

wał się i odzidziczył 
urząd dozorcy po swym Ojcu. 
W pięć lat po ślubie miał już 
czworo dzieci. 
na których utrzymanie pracował 
w pocie czoła 
24 godzin na dobę — 
w dzień był dozorcą, w nocy, zaś 
sprawował urząd nocnego stróża | 
w pewnej fabryce. 

Nie śpiąc po nocach i pracu- 

jąc całymi dniami 

zachorował na raka 
i po szczęśliwie dokonanej ope- 
racji leżał jeszcze pół roku w łóż- 
ku. 

W międzyczasie najstarszy 
sym jego podrósł i jako 10-letni 
chłopak 
zastępował już ojca w jego czyn- 

nościach. 

W roku 1918 umarła mu żo- 
na i w pół roku później pan Ale- 


"poraz wtóry się ożenił. 
„ Od tego czasu rozpoczęły Się 
iście 
Tantałowe katusze dla pana 
Aleksandra. 

Żona Strasznie niedobra ń o 
gmałtownem usposobieniu kobie- 
ta 
biła i katowały swych pasierbów 


za co do krwi. 
Na początku pan Aleksander 


na to reagował, lecz z czasem 
nie cheąc w większą złość Wpro- 
wadzać swą „połowieę, 

udawał, że tego nie widzi, 

Lecz nie na tym. koniec. 

Miłą żouusia nietylko, że w. 
nieludzki wprost sposób gnębiła 
swych pasierbów, lecz równik i 
mężowi 

nie dawała spokoju, P 

Ciągle przed S i uzg- 
lała się na jego bezradność i le- 
nisbwo, na to, że obarczył ja 
czterema „pętakami, których mau 
si za darmo żywić” i, jal twier- 
dziła, musi wkońcu tych tobu- 
ZÓW 

z mieszkania wyrzucić, 

Nieszczęśliwy. i schorzały, oj- 
ciec był we wszystkim żonie u- 
stępliwy — będąc zapełnie pod 

jej pamtoflem. 

Przed kilkoma miesiącami pa 
ni B. po dłuższej sprzeczce % mę: 
żem oświadczyła mu, iż z pasior: 
bami nie chce dłużej mieszkać 
pod jednym dachem i postawiła 
mu warunek, że albo ona albo. pa 
sierby 

muszą się z tego mieszkanła 

wynieść. l 

Pan Aleksander nie ahegë do- 
puścić do skandalu, wywiózł swe 
dzieci 

do brata swego na wieś, 
gdzie chwiłowo zamieszkali. 

Od tego czasu Ha się 
na pewien. czas pani B, 

Przed kilkoma dniami pan A- 
leksander myśląc, że żona juź się 
jakoś udobruchałw 

sprowadził z powrotem swe dzieci 
do Łodzi, 


Jednak na widoki niemiłych 
dia niej pasierbów pami B. wpa- 
dła w taką wściekłość, że męża 
wraz z jego dziećmi 

za drzwi wyrzuciła, © 

Wówczas to pan Ałeksamder 
powziął | popełnić 
samobójstwo. 

Pogotowie ratunkowe odwio+ 
žo desperata w stanie niepwzys 
tomnym. do szpitala w. Józefa. 


„Ba oz pia aan | A 
Baczność ! samochód jedzie. 


Pijany szofer rozbija dorożki, 


(8. 
rogu ulic Kiliúskiego i Nawrot 
najechał szofer, niejaki Franc. 
Szymczak, zamieszkały przy ul. 
Gdańskiej 101, 

autem na przejeżdżającą  do- 
rożkę, 

którą uszkodził i samochód roz- 

bił. 

Okazało się, iż szofer prowa- 
dził auto 


w stanie mocno podchmiełonym, 


W dniu wczorajszym na | zaś przy zderzeniu doznał uszkio+ 


dzenia ciała. 
Pijanemu szoferowi udziełło 
pogotowie ratunkowe 


pomocy; l 
poczem do czasu  otrzeźwienia 
pozostawiono g0 

w lokalu XI komisarjatu, 

O powyższym. komisarjat po~ 
licji spisał protokół i sprawę skis 
rowamo do 


————s 


TAIE R PIE O TE SS e ESBE S T ZE ZA NACZAROC WRA 


dersona A NANO W | aa kaWIAI pla adi już na niej swe 
niezatarte piętno. 

W umyśle marszałka Hinden- 
burga zrodziła się okropna myśl, 
że gwiazda Niemiec zaczyna bled- 
nąć, że wielkie wysiłki i poświę- 
cenia są naderemne, że za kilka 
lub kilkanaście tygodni, może na- 
nadejść dzień, gdy ta wielka, że- 
lazna armja- Niemiec będzie się 
musiała ratować pamiczną uciecz- 
ką przed następującemi wojskami 
aljantów i dzień, w którym Niem- 
cy rzucone na kolana, będą mu- 
siały się „godzić na wszystkie 
postawione przez aljańtów wa- 
runki. 

Major Anderson nie starał się 
wcale przesadzać, wiadomości pó- 
dame marszad. sowi Hindenburgowi 
były co 10 joty prawdziwe, i ZrO- 
biły jak najlepsze wrażenie. 

Nagły przypiyw krwi do bwa- 
rzy marszałka Hindenburga, po- 
zwałał majorowi na przypuszcze- 
nie, iż marszałek jest rażony apo- 
pleksją. 

Ale tylko zduszone słowa 
wściekłości i przekleństwa wyry- 
wały się z marszałka. 

Więcej podobnych informacyj 
mie mógł jednego dnia przenieść 
i kazał majorowi wrócić natych- 


| 


Z W O El, io dm u u u mi 


miast do Kobleneji i oczekiwać 
dalszego wezwania. 

Major Anderson wrócił do hos 
telu w wyśmienitym humorze 
widząc, iż zrobił swem opowiadan 
niem. : ogromne wrażenie na Mara 
szałku Hindenburgu. 

Wprawdzie celu. swego jesze 
cze nie osiagnął, ałe w każdym 
razie zrobił krok, i tó duży, krok 
pełen brzemiennych następstw, 

Późnym wieczorem przyjechał 
dopiero kawitan Elwood uśmiech= 
nięty, zadowolony i z dumą opo" 
wiadał majorowi, iż przedsięwzię- 
cie jego się w zupełności udało. 

Łatwowierni Niemcy i tym ra 
zem uwierzyli eałkowicie kapita- 
nowi i przyjęti plany zwykłego 
dwunastocylindrowego móotom za 
plan mot. Liberty, mało tego, bo 
natychmiast odkupi- od kapitana 
ten genjalny wynalazek 24 bajoń 
ską sumę. 

p Jak kapitan znozumiał z ich 
rozmowy, prowadzonej w językm 
niemieckim, mają oni zamiar wy- 
budować wielką iabrykę w głębi 
| Niemiec, która byłaby tylko żaję- 
tą budowaniem motorów „Lieber- 


ty“ dla kotnictwa, wojsk samo- 
chodowych i t. d. 
©D.e.nŻ 


Nadzwyczajne 


Posiedzenie odbyło się w I ter- 
minie o godz. 4 popoł. w loka- 
lu szkoły przy ul. Sienkiewicza 
44 


Jak już donosiliśmy we wczo- 
rajszem numerze „Nowin“ Lódz- 
ki Klub Sportowy okazał się 
poza blokiem innych klubów. 

Żeby dokładnie zrozumieć 
wczorajsze obrady trzeba rzucić 
nieco światła na politykę mię- 
dzyklubową. 

Znaną jest zapewnie wszystkim 
sprawa zawieszenia Sledzia, le- 
woskrzydłowego Ł. K. S, 

Ł. Z, O. P. N. zawiesił go w 

przeddzień zawodów z £, T. S. 


G., które były prawie decydu- | 


jącemi zawodami o mistrzostwo 
Łodzi. 


Zawieszono gracza, oskarżo- 
nego o profesjonalizm, nie ma- 
jąc w ręku żadnych dowodów 
rzeczowych, a opierając się je- 
dynie na obietnicach przedsta- 
wienia takowych. 

Otóż w sprawę 


| łalności Ł. Z. 0. P. 


się P. Z. P. N. i zdjął tymcza- | 
sową dyskwalifikację, czyli od- į 


wiesił tego gracza. 

Zostało tem naruszone pre- 
stige Ł. Z. O. P. N. Dopełniłą 
miarki sprawa Mildego, z któ- 
rym działo się podobnie jak ze 
Śledziem, ale zakończenie któ- 
rej było inne. 


Onegdajsza depesza. P. Z. N. 
P. dyskwalifikuje tego gracza 
do czasu rozpatrzenia sprawy. 


I tu ukazuje się całkowita 
bezwładność Zarządu Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Noż- 
nej, który zupełnie zresztą słu- 
sznie, uważał tę całą sprawę za 
votum nieufności. Teraz chodzi 
Ł. K. S. o to, by na Walnem 
Zebraniu votum nieufnoćci u- 
chwalić, czemu sprzeciwiają się 
zblokowane kluby. 

rosiedzenie otworzył prezes 
ustępującego Zarządu Ł. Z. O. 
P. N. i w krótkich słowach wy- 
łuszczył przyczyny, które skło- 
niły obecny Zarząd do ustąpie- 
nia. 

Na przewodniczącego Nad- 
zwyczajnego Walnego Zebrania 
proponaje p. Wożniaka, prezesa 

K. 8. 


Pan Woźniak zajmuje fotel 
rzewodniczącego i prosi na se- 
ra pana Piątkowskiego. 

Pan Piątkowski nie przyj- 
muje, również odmawia p. Ma- 
linowski, wreszcie proponuje p. 
Woźniak pana Hennenberga, se- 
kretarza Ł. K. 5. który zgadza 
się. 

Na asesorów zaprasza prze- 
wodniczący kapitana Boskiego 
i p. Luniaka. 

Z kolei przystąpiono do od- 
czytania protokółu ostatniego 
Walnego Zebrania i spraw zam- 
knięcia kasowego. 

Przed odczytaniem p. Ski- 
bicki (Ł. K. 8.) stawia wniosek 
o odłożenie odczytania na Zwy- 
czajne Walne Zebranie. Pan Ro- 
de (Union) wyjaśnił zupełnie słu- 
sznie, że czytanie musi się od- 
być, gdyż w przeciwnym razie 
mowy Zarząd nie mógłby dostać 
absolutorium. 

Wobec tego wyjaśnienia p. 
Skibicki wniosek cofa. 

Po przeczytaniu protokółu i 
zamknięcia kasowego wywiąza- 
ła się dyskusja na temat, czy 
przekazane w sumie 2,500 zło- 
tych pieniądze, poszły na fun- 
dusz wysłania ekspedycji pił- 
karskiej, czy do dyspozycji P. 
Z. O. P. N. 

Z kolei przystąpiono do spra- 
wdzania listu uprawnionych do 
głosu i tu oponent z urzędu p. 
Skibicki nie chciał się zgodzić 
z systemem głosowania, a mia- 
nowicie, żeby w imieniu klubu 
głosował tylko jeden delegat. 

Koniec końcem jednak za- 
stosowano tu system i ustalono 
iż 
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z ramienia Ł. K. S. głosuje | 


p. Skibicki, 

z ramienia S. S. Union gło- 
suje p. Rode. 

z ramienia T. G, S. Siła p. 
p. Berndt 

z ramienia 
kapitan Boski 

z ramienia 
Knycz. 

Ł. T. S. G. nie miało nikogo 
uprawnionego do głosu, a właś- 
ciwie głos był, tylko nie było 
upoważnienia. i 

Klasa B. i C. miała po jed- 
nym delegacie uprawnionym do 
głosowania. 

Po odczytaniu protokółu dzia- 
N. i Wy- 
działu Gier i Dyscypliny wy- 
stąpił sierż.Daberko  (żandar- 
merja) z zarzutem przeciwko W. 
G. i D. w sprawie gracza Siły 
i Prosny Kaliskiej, a ostatnio 
Elektrotechników p. Walca, któ- 
rego Wydział Gier i Dyscypliny 


28 p. 8. K. p. 


Turystów p. 


tą wtrącił | pomimo dowodów winy nie u- 


karał i nie przyznał Žandar- 
merji valcoveru. 


Zarzut odparł por. Libert, | 


ad DWIE NOC” 


przewodniczący Wydziału, tłu- | 


macząc się nawałem listów i 
skarg, oraz brakiem współpra- 
cy ze strony poszczególnych 
klubów. 

Z podobnym zarzutem wy- 
stąpił p. Rajter (Szturm) który 
również nie dostał wyczerpują- 
cej odpowiedzi. 

Z kolei gios zabrał p. Ski- 
bicki, wytaczając cały szereg 
ciężkich zarzutów pod adresem 
Wydziału Gier i Dyscypliny i 
Ł. Z. O. P. N. 

W konkluzji mimo wybitne- 
go sprzeciwu Ł. K. S. i p. pre 
zesa Woźniaka, który opuścił 
miejsce przewodniczącego, ù- 
chwalono 


wyrazić votum nieufnoś- 
ci Polskiemu Związkowi 
Piłki Nożnej i votum se- 
paratum Łódzkiemu O- 
kręgowemu Związkowi 
Piłki Nożnej. 


Na tym o godz. 10.30 wie- 
czór posiedzenie zamknięto. 


Zastępca 


Turyści wystąpili w nieco 
zmienionym składzie z Kubikiem 
Stefanem na prawym skrzydle, 
bratem jego na środku ataku, a 
Stenclem w obronie. 

Cała drużyna grała bardzo do 
brze, a gra prowadzona na wła$- 
nem boisku pozwoliła im na uzy- 
skanie tak pięknego rezultatu. 

szczególnie dobrze grali u Tu 
rystów obaj łącznicy, Magin, o 
wyrobionej już marce i Fiszer, 
który tym razem przypomniał 80 
bie stare, dobre czasy i zadziwiał 
swemi celowemi passingąami do 


strzałami, 

Pozatem stała resztą drużyny 
w zupełności na wysokości zada- 
nia. 

Union nie robi żadnych pra- 
wie postępów, a braki techniczne 
nadrabia ambicją. 

Podobno klub ten sprowadza 
sobie na przyszły rok trenera z 
Węgier. 

Już najwyższy Czag na to, by 
zarząd S.S. „Unión“ zaczął się 
więcej imteresować sekcją piłki 
nożmej. 

Gra prowadzoną była z prze- 
wagą Turystów, którzy dość mo- 
cno naciskają -uzyskując w od- 
stępach pięć bramek i dziesięć 
rogów. 

Zaczynają Turyści i już w 
czwartej minucie uzyskują róg— 
obroniony. i 

Następuje szereg  obustron- 
nych ataków, Union zdobywa 
dwa rogi oba ładnie obronione 
przez Werbińskiego. Wreszcie 
w 16 min. otrzymuje Magin, bę- 
dac na spalonym, piłkę i ostrym 
strzałem w róg zdobywa pierwszą 
bramkę dla fioletowyoh. 


Nasugpne estery minuty przy- 
nomą Turystom trzy niewyzyska 
ne kormery, przyczem uwidacznia 


dria odgwizdując urojone spało- 
ne. 
Dopiero w 33 min. Fiszer pię- 


Po przerwie utrzymuje się na- 
dal przewaga fioletowch. 

W drugiej minucie uzyskują 
róg — obroniony. 

Teraz przechodzą do głosu 
zieloni, dwa rogi obronione. 

30 min., po-ładnie prze- 
prowadzonej kombinacji otrzy- 
muje piłkę Fiszer i z 20 metrów 
pięknym strzałem uzyskuje trze- 
cią bramkę, 

W trzy minuty potem, Magin 
z przeboju zdobywa czwartą, a 
w 40 min. po trzech niewyzyska- 
nych rogach, Kubik Aleksander, 
piątą i ostatnią bramkę, 

Sędziował dość dobrze pan 
Piotrowski. 


Turyści Il—Union II 2:3. 


Bardzo ładna gra obu drużyn, 

przyczem Union ma więcej z gry. 

Bramki dla Turystów padają 

obie z przeboju, dla Unionu, dwie 

z karnego i ostatnia po ładnie 
przeprowadzonej kombinacji. 
Sędziował pan Krachulec. 
Warga. 


b. T.S. G.— Sia 1:0 


Towarzystwo bez Bestka a 
i Siła w pełaym składzie. 

Gra nie należała do ładnych 
i była prowadzona ostro, a 
chwilami nawet brutalnie. 

Siła tym, tak zaszczytnym 
wynikiem znów zadokumento- 
wała swe postepv. 


glji z powodu usunięcia z druży- 
ny Scheffiekl United bramkarza 
Gough. Gough abworzył przed 
rozpoczęciem seż0nu zimowego re 
staurację, z której czerpał środki 
do życia. , Przepisy atoti angiel- 
skie zabraniają zawodnikom pra- 
cy w restauracjach, kolnerskiej 


(0:0) 


Jedyną bramkę dla zwycię- 
scy zdobywa Herbstreich z prze- 
boju. 

Siła przestrzeliwuje w pier- 
wszej połowie rzut karny. 

Sędziował p. Fiedler. 


Publiczności mało. W. 
Lieuawy zatarg w Angiji. 
bookreachorki i t. p. Wydalony 


Gough prowadzi nadal restaura- 
cję, a kłub Sheffield United zmie- 
mia już po raz trzeci bramkarza, 
me mogąc sobie dobrać odpowie- 


| dniego. Klub porusza niebo i zie- 


mię, aby ściągnąć z powrotem do- 
skonałęgo bremkorza de swych 


Wojskowi z Karasiem i Best- 
| kiem w obronie, Hermansem II 
| (dawniej Union) w pomocy i z 
| Durką na prawom skrzydle, u- 
| legli wysoko - cyfrowo zdekom- 

pletowanej I-ej drużynie Ł.K.5,, 
| która wystąpiła w następującym 
| składzie: Fiszer-bramkarz, Cyll 
| i Mikołajczyk-obrona, linja po- 
| mocy cała 4 ll-giej drużyny, 


Fejer, Lange i Śledź-napad, 


| eje Nowakowski, Ałaszewski, 


EZ R S O O S 


Napad Ł. K. 8. w tym skła- 
dzie grał dobrze, kombinując 
rozumnie i strzelając często i 
AORA: © 


©, 
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Przedostatnie spotkanie ju- 
uiorków Ł. K. 5. w finale o 
mistrzostwo kl. C przyniosło im 
zasłużone zwycięstwo. Jest ono 
jednak nie tak wysoko-cyfrowe, 
jakiego się spodziewano i ja- 
kiem zadowoliliby oni swoich 
zmanierowanych ich grą i wy- 
nikami zwolenników. 

waogół Ł. K. 8. IM, grał 
wczoraj stabo, a przynajmniej 
znacznie słabiej, aniżeli dotych- 
czas. Zawiódł lewy obrońca i 
lewy pomocnik, słabym był pra- 
wy łącznik, słabszym niż zwy- 
kle lewy łącznik któremu w do- 
datku. tyły przeciwnika utrud- 
niały w wysokim stopniu pracę, 
obstawiając go zawzięcie. Nato- 
miast obaj skrzydłowi (lewy z 
rezerwy) środek napad, reszta 
pomocy i prawy obrońca grałi 
wprost wyśmienicie. 

Bramkarz był bardzo niepe- 
wny, zadługo przetrzymywał 
piłkę. ", 

Silna fizycznie drużyna Po- 
goń, nie dorównała swemu prze- 
ciwnikowi pod względem tech- 
nicznym i taktycznym. Prawa 
strona napadu, zwłaszcza pra- 
woskrzydłowy bardzo dobry, z 
którym tyły Ł. K. S. miały trud- 
ne zadanie, z jego to właśnie 
pracy uzyskała Pogoń honoro- 


| 
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celnie. Jednakże wojskowi nie 
zasłużyli na taką porażkę, któ- 
rej winę w zatacznej części po- 
nosi słabo grający ich niezna- 
nego nazwiska bramkarz. W 
drugiej połowie Karaś grał w 
napadzie, lecz jego liczne strza: 
ły szły przeważnie albo obok, 
albo za wysoko. Jedyną braia- 
kę dla 28 p. S. K. sirzelił .Dur- 
ka, zaś dła Ł. K. 8. Lange 3 i 
reszta napadu po 1. 

Sędzia p. Salomonowicz do- 
bry. 


—Pogoń 3:1 


wą bramkę. | 

Przebieg gry jak zwykle, 
na zawodach juniorków 
Ł. K. 8. interesujący. Sprzyjała 
jej przedewszystkiem piękna po- 
goda i ciepło, dzięki którym o- 
bie drużyny wykazały dobrą 
formę. 

W przeciwnej połowie zwy- 
cięzca gra z wiatrem, wskutek 
czego zagraża częściej bramce 
przeciwnika. uzyskując przez 
lewego łącznika z kombinacji i 
lewego obfońce z rzutu karne- 
go. 

Po przerwie z początku gra 
otwarta, poczem Pogoń stopnio- 
wo opada na siłach i Ł. K, S. 
ma przewagę. Tyły Pogoni pra- 
cują bardzo umiejętnie, którym 
chwilami cała linja napadu przy- 
chodzi z pomocą, wytwarzając 
natłok pod bramką, do której 
w żaden sposób nie można by- 
ło dostać się z piłką. Pogoń od 
czasu do czasu, lecz bardzo 
rzadko, przebojem podchodzi 

bramkę przeciwnika uzys- 

ując z winy lewego obrońcy 
jedyną bramkę przez prawo- 
skrzydłowego, a Ł. K, 8. przez 
lewego łącznika ustalił rezultat 
na 3:1. 

Sędzia p. Dancygier słabszy 
niż zwykle. 


Hakoah — Widzew II 6:2 


Wstyd panowie z Widzewa. 
Temi słowy trzeba rompocząć re- 
cenzję meczu. 

Już wiele się pisało o ordy- 
namem zachowaniu się nietyłko 
kibiców tego kłubm, ate również 
i graczy, mie znających abeolut- 
nie poczucia Kamości i subordy- 
nacji. 

Duisięjszym meczem dow.0Jł 
Widzew, że ten, kto chce roze- 
grać z nim zawody, musi prócz 
karetki pogotowia ratunkowego 
poprosić o pomoc policji konnej 
i pieszej, by móc spokojnie opu- 
ścić zawody. 


chowaniem Widzewa hołota rza- 
ciła się na wychodzącą publicz- 
ność, trzeba napiętnować wygo- 
ce niesportowy incydent 

na boisku, 


Doyingowani okrzykami swej 
części publiczności, gracze Wł- 
dzewa obrzucali swych przeciwni 
ków słowami nie. nadającemi się 
do drukła, mało tego, jeden z nich 
niejaki Marcinkowski, zostawszy 
sfaulowanmy przez lewego pomoc- 
nika Hakoahu, nie reagował na 
to wcale. 

Dopiero usłyszawszy krzyki 
członków Widzewa: 

— „Nie daj się Mareinkow- 
ski“, doszedł do wyżej wymie- 
nionego gracza Hakoałm 

i znieważył go czynałe, 

Niestety sędzia p. Andrzejak, 
był za mało stanowozy, i nie 
zrzucił takiego andrusa z boiska, 
czem jeszcze bardziej rozzuchwa 
leni kołedzy jego povwałśii sobie 


na wszystko i wyraźnie ignoro- 
wali zarządzenia sędziego, 

Mało tego, kibiee Widzewa 
pozwalałi sobie na 

grożenie graczom Hakoahu 
a nawet jakiś żołnierz, hańbiący 
swój mundur knzylknął: 

„Czekaj, ja cię po meczu na- 
uczę', a gdy mu jeden z graczy 

hu powiedział: „Milcz pan, 
panie żołnierzu”, połeciał na skar 
gę do obecnego na meczu kapi- 
tana!!! 

Smuime to bandzo, że jedyne 
towarzystwo robotnicze w Łodzi, 
składa się z różnego rodzaju an: 
dwusów i łobuzów z pod ciemnej 


y. 

Towarzystwem tym nietylko 
że powimien się zająć Ł. Z. O. P. 
N. i Wydział Gier i Dyscypliny, 
ale powinna stanowczo interwe- 
njować policja, gdyż jeśli się tej 
hołoty nie ukarze odpowiednio, 
dojdaie jeszcze na meczu do 
krwawych bójek. 

Przebieg gry. 


Gra bardzo ostra, a brutalna 
ze strony Widzewa II, nie liczą- 
cego się absolutnie ze środkami. 

Hakoah zdobył sześć bramek, 
w czem dwie dzięki słabej orjen- 
tacji bramkarza Widzewa II. 

Widzew, jedną z kombinacji, 
drugą z sytuacji pokornerowej 
przy wybitnej pomocy obrońcy 
Hakoahu. 

Sędziował p. Amdrzejak, za 
mało energicznie, lecz nie dziw- 
nego, gdyż hołotkę z Widzewa 
mógłby poskromić jedynie poti- 
cjaat z karabinem. 

Zastępca. 


—— 
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Był to tylko biedny malec w 
łęchmamach, który biegał boso 
wzdłuż włoskiego wybrzeża, 
zbierając piękne muszle różowe 
lub tęczowe i ofiarowując je ką- 
piącym się paniom i panom. Nikt 
nie wiedział, jak mu na imię i 
przez ironję nazwano go krółow- 
skiem dzieckiem. Jego szezupła 
postać, delikatna i .nerwowa 
przypominała figury Donatella, 
— a twarzyczka, niezbyt ładma, 
miała wyraz skupiony i dziwny, 
tem dziwniejszy wobec zanmiędba 
nego wyglądu. Obserwując. jego 
ruchy, łatwo było w nich do- 
strzec coś szłachetnego i dzikie- 
go zarazem: jeśłi ktokolwiek. nie 
przyjął od niego muszli, rzucał 
ją do morza z zupełną obojętao- 
ścią; gdy mu zaś proponowano 
opowiadanie historji jego życia, 
oddalał się lekkim krokiem, jak 
młode zwierzę, którego duma 
nie daje do siebie przystępu. Po 
kilku dniach zainteresowania, ja- 
kie wzbudził, przestano Się nim 
zajmować, — wówczas w pogard 
liwej pozie kładł się prawie nagi 
na piasku i z twarzą zwróconą 
ku niebu patrzał w słońce i prze- 
strzeń. 

Pewnego popołudnia nie po- 
kazał się więcej: zapewne po- 
no mi było odnaleźć mych gorki- 
ścia. Nieobeeności jego nikt nie 
zauważył, — pośród ciągłych, % 
kinematograficzną = szybkością 
przesuwających się zmian tego 
gnuśnego życia, gdzie bezezyn- 
ność przybiera formy . eborobłi- 
wej ruchliwości, Wkrótce opt- 
ściłem -także płażę, ukrytą w 
stóp uroczego. lasku cytrynowe- 
go, i udałem się do Rzymu, 


no mi było gdnałeźć mych gorli- 
się 


wych przyjaciół i 
z tej przygnębiającej atmosfery. 
Nie mogłem j zapom- 
nieć dziwnego dziecka, które łoś 
postąwi! na mej drodze.. Co Tar 
no, wchodząc po stopniach Aka- 
demji, na których  wyczekują 
ludzkie modele, przeznaczone dla 
wiedzy malarzy t rzeźbiarzy; 
przebiegałem wzrokiem po twa- 
rzach młodzieńców, -wybujałych 
przedwcześnie, © źrenicach mié- 


pewnych, o rysach patrycju- 
szowekich. Lecz żaden z nich 


nie przypominał mi. tej twarzy- 
czki, niezbyt ładnej, o niezwy- 
kłym wytazie, ani pełnej wdzię- 
ku postaci włóczęgi z plaży li- 
guryjskiej. , Wkrótce przestałem 
o nim myśleć. "Tyle innych po: 
staci witało mmie w muzeach, 
tyle arcydzieł oddawna znanych, 
do których wracałem z zawszę 
świeżym zapałem; — wrażenia 
zatarty we mnie chwilowe zacie- 
kawienie. Już tylko tydzień po- 
zostąć miałem pośród pagórków, 
— tydzień, — podczas, gdy jako 
wielbiciel starożytności, pragnął- 
bym zgią6 tam kolano i oma- 
czyć miejsce swego wiecznego 
spoczynku. i 
Ostatniego dnia września mia 
łem już opuścić Rzym, gdy jed- 
na.z moich przemiłych Kkoleża- 
nok uajniespodziewaniej  popro- 
siła, bym jej towarzyszył na fe- 
styn urządzony na cel dobro- 
czynny na Mont Aventin. Miały 
w. nim wziąć udział najwybitniej 


sze osobistości -społeczeństwa 
rzymskiego, — społeczeństwa, W 
którem, cokolwiek o niem mó- 


wiono, arystokracje polityki, ko- 
ścioła i sztuki mieszają się z naj- 
większym wdziękiem. Była to 
zbyt piękną okazja, aby ją po- 
— nie żałowałem więć 
, że uległem pokusie. Fe- 
yn odbył się w dzień w jednym 
z tych podziwu godnych  ogro- 
dów, pośród marmurowych tara- 
gów i tryskajņ „ch ze skał źró- 

— które Otava ponure tło 


deł, 
ciemnozielonych dębów i- czat- 
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| stwa trwa 


| wej w prowincjach Kangsu, 
| bitwy toczą się o miasto Szung- 


obszemym, że niejeden z ludów 
mógłby w nim wygodnie spacero 
wać, — a jednocześnie tak taje- 
mniczym,-iż co chwila spodzie- 
wać się można ujrzeć nimfę, wy- 
biegającą z mirtowego gaiku. 

Po wzięciu udziału w ogólnej 
zabawie, usunęliśmy się ma ubo- 
cze, aby nacieszyć wzrok ieery- 
cznemi widokami, Wówczas uj- 
rzałem zbliżającą się parę, wspa- 
niale  seharmonizowaną, obok 
której szedł młody chłopiec zbyt 
kownie ubrany, w płaszczyku z 
purputowogo aksamitu. Zmikmę- 
li mi zaraz z oczu pośród tłumu, 
lecz byłem zaskoczony, — zda- 
wało mi gię, -że poznaję w tym 
wdzięcznym efebie biedne dziec- 
ko, którego wspomnienie odżyło 
wę mnie w tej chwili; — lecz by 
ło to tak nieprawdopodobne, wy- 
chodziło to tak dalece poza ra- 
my rzeczywistości, że nie mo- 
giem wierzyć. I zamilkłem na- 
głe, przejęty zdumieniem. 

— Qo panu jest? — zapyta- 
ła moja towarzyszka, 

— Nie, — odpowiedziałem. 

Wkrótce jednak zagadnąłem: 

— Kim są te trzy osoby,- któ 
re pmzęd chwilą przeszły przez 
taras, — czy ich pani nie zna? 

Towarzyszka moja położyła 
palec na ustach: 

— Nie tak głośno, tu drze- 
wa i kolumny mają uszy. 

— A więc? — nalegałem. 

— jest to historja, którą pró 
bowano utrzymać w tajemnicy, 
— rozpoczęła — i nie wiem, czy 
nie będę niedyskretna, opowia- 
dając ją panu; zresztą, jeśli pan 
pozwoli, przemilczę nazwiska, bo- 


haterów. Nazwijmy pana księ- 
ciem, panią — księżną, CO zaś 
do chłopca, to przezwano go 


królewskiem dzieckiem. 
— Królewskiem , dzieckiem? 
— wykrzyknąłem, — czy to mo- 
e? 


— Zaraz się pan dowie dla- 
czego, Nie jest ono dzieckiem 
paty, której towarzyszy, jest 0- 
wocem pierwszego małżeństwa, 
które księżna w bardzo młodym 
widku zawarła z wybitną osobi- 
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Królewskie dziecko. 


wcześnie, poświęciła się całkowi 
cie synowi, którego kochała sza- 
lenie, rozwijając wnim aż do nad 
miaru i tak już dość żywą wraż- 
liwość, Kiedy mały miał lat dzie- 
sięć, życie jego nagle się zmieni- 
ło. Wdowa poznała księcia i po- 
ślubiła go, -= drugi sym przy- 
szedł na świat. Wówwaąs ten, 
którego pan widział, zwamy Któ- 
lewskiem dzieckiem, — gdyż rze 
czywiście królował w tym. doma 
i sercu, — wpadł w ponttrą me- 
lancholję, zmizerniał, posmutniał, 
zaczął chorować. Cierpiał już 
wtenczas, gdy matka wyszła po- 
wtórnie zaimąż; lecz książę, Ki- 
ry polubił go bardzo, _ probowal 
chłopca przejednać. Kiedy dru- 
gie dziecko przyszło na. Świat, 
wszystko stę zmieniło, wszelkie 
starania i pieszczoty, jak to zre- 
sztą zwykle bywa, przelano na 
nowego przybysza. Zmiana ta 
była nie do zniesienia dła kró- 
lewskiego dziecka, opuścił pałac 
swej matki i uciekł; pomimo usil 
nych poszukiwań nie można by- 
ło odnaleźć w ciągu trzydziestu 
pięciu dui, Wreszcie pewnego 
wieczoru zjawił się, wygłodzo- 
ny, obdarty, wycieńczony, trud- 
ny do pozmania. Nigdy nie chciał 


powiedzieć, o robił i jak żył 
przez te trzydzieści pięć dni. 
— A teraz? 


— Za poradą doktorów, młod 
szego odesłamo do krewnych księ 
cia. Narazie więc uspokoił się 
trochę, lecz jest ponury i milezą- 
cy. 

— Sądzi pani, że wyzdrowie- 
— zapytatem, wzruszony, 

— Bezwąńpienia, — odpowie 
działa moja towarzyszka — je- 
śl mowa milość, — miłość do 
braciszka obudzi się w jego sert- 
duszku. 

Odwróciłem wzrok: w głębi 
ogrodu koło posągu Junony le- 
żał chłopiec w płaszczyku z pur- 
purowego aksamitu. Miał tę sa- 
mą pogardłiwą pozę, co na pla- 
ży liguryjskioj i z twarzą zwró- 
coną ku niebu patrzał w słońce 
i przestrzeń. 


je? 


stoŚcią dworu.  'Owdowiawszy TŁ M. 
PETATE E 
k p. 
Wu-Pei-Fu 
© 
Przed kilku miesiącami, na- Dowódca wojska  Kangsu, 


wiązując dò spraw imigracyj- 
nych i do zupełnego zamknięcia 
granic dla. emigracji japońskiej, 
zastanawialiśmy: się nad stósun- 
kami Stanów Zjednoczonych i Ja 
ponji, patrząc na tę sprawę pod 
kątem widzenia nad Oceanem 
Spokojnym i niepodległości Fili- 
pin. 

Obecnie wiadomości nadcho- 
dzące z tamtej strony Pacyfiku, 
są oliwą dólewaną do ognia, 
który po wprowadzeniu nowego 
prawa imigracyjnego począł już 
przygasać. Tym razem kością 
może się stać sprawa chińska, na 
którą z niepokojem spoglądają 
siery miarodajne Waszyngtonu. 

Jak wiadomo w Chinach wy- 
buchło powstanie, a raczej wojäa 
domowa prowincji, nie chcących 
uznawać, zwierzchności Pekinu. 

Wojna ta z przerwami wwa 
od 1911 roku, kiedy to w poiu- 
dniowych Chinach wybuchła re- 
wolucja przeciwko -dynastji man- 
dżurskiej, uwieńczona w 1912m. 
abdykacją cesarza Tonga, i ogi0- 
szeniem republiki. Od tej chwili, 
gdy znikł widomy znak jednolito 
ści, cesarz, aż po dzioń dzisiejszy 
proces rozkładowy prowincji pań- 
i obecnie jesteśmy 
świadkami formalnej wojny domo 
ie 
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Wu Pei Fu, postawił sobie za cel 
zespolenie > „Niebieskiego Państ- 
wa”, to teź pierwszym krokiem 
na tej drodze są próby zmuszenia 
do uległości wobec władz cen- 
tralnych krnąbrnego Ozekianmgu. 

Ciekawą jest sylwetka tego 
jenerala. Chińczyk, z  europej- 
skiem. wykształceniem, zdaje s0- 
bie doskonale sprawę, że tylko 
zjednoczenie i zaprowadzemie no- 
woczesnych metod rządzenia mo- 
że uratować jego ojczyznę od cha 
osu i niekończących się tarć we- 
wnętrznych. Występuje on wro- 


| go przeciw mieszaniu się do spraw 
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wewnętrznych obcych mocarstw 
i dłatego jest zdecydowanym prze 
ciwnikiem Japonji, której nieład 
chiński nietylko nie przeszkadza, 
ale nawet na rękę, albowiem tyl- 
ko w obecnej sytuacji można li- 
czyć na utrzymanie wpływów w 
bogatych prowincjach, w czem 
rzadowi  tokijskiemu pomaga 
zbuntowana prowincja Ozżekiangu 
i jej wódz, jenerał Czang -Tsao 
Lin. 

Rząd japoński w ostatniej 
swej nocie oświadczył, że będzie 
stał na straży swych interesów 
w Mandżucji, co zwłaszcza teraz, 
w okresie zwycięstw stronników 
centralizacji jest bardzo charakte- 
styczne. Uświadczenie to jest 
szeroko komentowane w Amery- 


| kilka byków. 


| 


wiele interesów w Ohinach, aby 
dopuścić do zbrojnej interwencji 
Japonji. Mimo wewnętrznych kto- 
potów, wywołanych okresem wy- 
borczym, sprawa omawiana inte- 
resuje St. Zjedn. więcej od wszyst 
kich razem wziętyćh problemów 
polityki europejskiej z Ligą Na- 
rodów włącznie. 

Wojna domowa w Chinach 
sama przez się nie jest zjawiskiem 
mogącem wpłynąć na losy świata, 
jest rzeczą, niepodlegającą pra- 
wie dyskusji, że inteligentny Wu 
Pei Fu odniósłoy zwycięstwo i 
przyczynił się do konsolidacji 
„Niebieskiego Państwa“, gdyby 
nie interesy.Stanów Zjednoczo- 
nych i Japonji, przez które cała 
sprawa nabiera charakteru wy- 
bitrie międzynarodowego i za08- 
trza się znacznie. 


Sprzeczności interesów Sta- 
BENAR LNT 
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nów Zjednoczonych i Japonji na 
Pacyfiku i w Chinach nie pozwa- 
leją się spodziewać rychłego za- 
kończenia zawieruchy na Dale- 
kim Wschodzie i raz jeszcze Mia- 
suwają przypuszezenie, iż chmary, 
nad Oceanem Spokojnym mogą 
wywołać burzę. 

zeon prosta, dyplomaci Wa- 
szyngtonu i Tokio nie mają Za- 
miaru wszczynać wojny: 
cenej chwili jedynie na drodze dy- 
plomatycznej rozpocząć się może 
batalja, a le mimo wszystko 8pra- 
wa Dalekiego Wschodu nie prze- 
staje być aktualną i należy mieć 
na nią bacznie zwróconą uwagę, 
gdyż wojna tocząca się pomiędzy 
| jenerałami Wu Pei Fu i Czang 
| Tsao Lin, może się em, 
| echem odbić na, całokształcie po- 
| lityki światowej. 
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LIST Z BUDAPESZTU. 


Do walki!... 


Nareszcie doczekaliśmy się 
tej wiełkiej sensacji: 


Hiszpańskiej walki byków. 


Niebywała sensacja proroko- 
wana od szeregu miesięcy, ory- 
gi Jalne hiszpańskie byki (jesz- 
cze z dziurką od plomby), ory- 
ginalni hiszpańscy toreadorzy, 
pikadorzy i inni dorzy (ale boz 
dziórki). 

Magistrat Budapesztu długo 
zastanawiał się nad udzieleniem 
pozwolenia na te krwawe wal- 
ki, wychodzące z założenia, że 
ludzie są dosyć już zdziczali i 
nie trzeba ich drażnić i podnie- 
cać widokiem krwi. 

W dwudziestym wieku—dla- 
czego akurat walki byków, a 
nie palenie na stosie czarownic? 

Walki byków zostały suro- 
wo zakazane pomimo próśb, 
zabiegów i pięciokrotnej apela- 
cji impresarjo. 

Ale zlitował 'się wreszcie 
nad nim magistrat Neupesłu i 
pozwolił na urządzenie igrzysk, 

W ciągu kilku dni przero- 
biono stadjon na arenę, a cho- 
ciaż futra pań i czerwone Z zi- 
mna nosy paaów nie. pasowały 
do hiszpańskiego milieu, jednak 
było przyjemnie i sympatycznie. 

Muzyka gra marsza. 

Na arenę wjeżdża dwuch 
jeźdźców, na tańczących, nie- 
cierpliwych koniach, następnie 
trzeci, po minie którego poznać 
łatwo, iż ma zamiar . uśmiercić 
Jest to pieador. 
Cały w jedwabiu i aksamicie, 
szamerowanym złotem i sre- 


t 


| brem, na pokrytym wstążeczka- 


mi koniu. 

Następnie w szarych,  zielo- 
nych i fioletowych atłasowych 
kostjumach wychodzą banderil- 
losi, toreadorzy i w końcu słu- 
żba, 

Rekrutuje się ona z Węgrów, 
pozatem reszta jest oryginalna 
hiszpańska. 

A teraz następuje coś, co 
daje przedsmak walki. 

Zaprzężony w trzy konie wje- 
żdża wóż, na końcu zaopatrzony 
wielkim żełaznym hakiem, któ- 
ry służy do wywożenia zabite- 
go byka. 

Służba, pikador, trzej torea- 


dorzy i wóz ulatniają się. Po- 
zostają banderilłosi i jeden to- 


Nasz zapas złofa wzrasfa. 


Stan rachunków banku Pol- 
skiego na. dzień 20. bm. wykazu- 
je dalszy wzrost zapasu złota © 
300.000 złotych. Zapas walut .i 
dewiz netto zmniejszył się o 2,8 
miłjonów złotych. 

Portfel wekslowy w 
po raz pierwszy zmniejszenie 0 
1,6 miljonów złotych, co należy 
tłomaczyć tem, że Bank Polski li- 
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reador z czerwonemi płachtami, 
stoją w pozycji gotowej do wal- 
ki, żądni krwi iy zwycięstwa, 

Wtem... drzwi na drugim 
planie otwierają się i wychodzi, 
czarny, duży byk. 

Wychodzi, nie wypada lub 
pędzi. Nie, wychodzi „zwyczaj- 
nie jak każdy zwykiy byk na 
pastwisko. 

Jakby na powitanie schyla 
łeb do ziemi i ogląda się cieka- 
wie wkoło. 

Capeadorzy- starają się za 
pomocą swych czerwonych płacht 
przypomnieć mu o jego naturze, 
jednak w przeciągu pięciu mi- 
nut byk nic sobie nie robi z ich 
skoków i wymachiwań. 

Wreszcie czerwone chustki 
podziałały na tak silne, jak by- 
ka, nerwy i jednym skokiem 
zaalazł się na środku areny. 

Capeadorzy odskoczyli lecz 
w następnej chwili obsiedli go 
jak natrętne muchy. 

Byk ostro atakuje, tak, że 
dwaj muszą się ratować uciecz* 
ką przez barjerę. 

Zwierze staje w niepewno* 
ści, jakby  cheiało powiedzieć: 
„myślałem, że będziecie wal- 
| 
| 
| 


| 
| 


czyć". 

Banderillosi szpikują w mięs 
dzyczasie skórę byka strzałami, 
co jednak: zbytuio go nie przej- 
muje. 

Teraz występuje do walki 
toreador. 

Byk wie, co dla niego zna- 
czy drewniana szabelka torea- 
dora, wie, iż jest to koniec przed- 
stawienia. ; 

Z zadowoleniem rzuca się na 
ziemię i jak dobrze wyca „wany 
byk pozwala się wyciągiić Z 
areny. 

Zamienia go drugi, cały czer= 
wony. 

Ten widocznie tak się przy= 
zwyczaił do swej maści, iż ab- 
solutnie nie reaguje na czerwo- 
ne chustki. 

Wreszcie, kiedy publiczność 
i toreadorzy straciła już nadzie- 
je na zobaczenie walki, odwra= 
ca się i pędzi co sił do stajni. 

Nasiępuje trzeci, który nad» 
stawia łeb pod dzidę pikadora. 

Potem czwarty, piąty 1 t. d. 


Do walki toreadorzel! Do 
walki! 
L aA 


Pożyczki zabezpieczone pax 
pierami oraz dług Skarbu Pań- 
stwa w dekadzie ostatniej powa- 
¿niejszym zmianom nie uległy, 
| Po raz pierwszy okazuje się W 
| aktywach bilansu Banku Polskie- 
4 
| 
i 


| przyznanych kredytów. 


go pozycja bilonu w wysokości 
18,4 miljonów złotych.. Bilon sta- 
nowi wedlug statutu zabezpiecze- 
nie Bankowe banknotów w wy- 
sokości 5 procent obiegu tych 
banknotów, 


Filharmonja | 


ED ZR AO E A R  E ZĆ 


Sir. 8 „NOWIN YT | NP. 


1894—1924 r. | Plac Wolności 6. [5 ©. 


Plac Wolności 6. $ 


Okazja Jubileuszowa! 


Najstarszy Zakład fotograficzny | Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Plac Wolności Me 6 (dawn. Nowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu I t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret duży z natury 40=50'/, * „ 10 złotych. 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów, 
Agentów Portretowych nie wysyłam. 


‘9 DFOUIOM Lid 


4 Plac Wolności 6. 


śówagal 


"Biuro Próśb i Zażaleń 


Bolesława Karśnickiego 


Łódź, Konstantynowska 5 m. 20. 


Plac Wolności 6. $ 


ke dawn. Nowy Rynek Ry: CZA A ENNEN 
| RATEPOE ZE CZE: RABKI EEKAN Tin 


Po cenach konkurencyjnych 


krzesla WyŚCIELANE 


g— 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 


— | — 


J. A. Wojciechowskiego 
Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony- 
wuje się akuratnie. 699 


Poszukuje się 


INAUGZYCIEA 


w starszym wieku, do przerobienia || mama 
materjału z 6-ciu oddziałów. Zgło- BIĘ 
szenia osobiste u Dyrektora Dru- 
karni Państwowej, Piotrkowska 65, Ñ|% 
od godz. 4—5-ej po południu. HB 


Mauazyn mebli] 

|  (apicersk0- |f 
stolarskich 

F. MIKSZEWSKIEGO 
w KODZI, 

nl. św. Anny 1. 


| A a 


TESTAS ETR | 
$.SZUMIESK: PR 


Pracownia obvwia 


Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja by 
za trwałość i dobroć!!! iż 
Ceny nader niskie!!! 
Łódź, ul. Kopernika Nr. 39, front. «35 
TEYWEKZ OO ZKESYZKOBOBK BREŻŁKNA, | 


g 
sa | 


m | 
Zima ma progu! || 
Pluszowe palta damskie 543 | 
Futra męskie | 
, Palta jesienne i § 
taniej niż za gotówkę | 


wz 


IF” na raty wu 
pea „WYGOÓDA”| 


Piotrkowska 238. 


NA RATY! HA RATY! | ak 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. 


PŁ 


JI Miejski Kinematograi Oświatow, 


ZNNEZNENTZZ PZN TEZY W UZP NOP OO PTO Z TOW TUBA OBOZIE ZRIKGZOZZZEOZZSZZZZSSAKZA 554 
Od poniedziałku, dnia 27-go października r. b. Ę K 0 R A czyta 


Trzej Muszkiejerowie 


$ według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 
; Poczatek seansów: 
ielka okazja taniego Misiu irw. 


€ € 
kupna kapusty 1 zk pudli Pitta "1 
m. 16, Majerowicz, od 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


Specjalność obrączki ślubne 
BEE (erek an 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, bódź 


ulica Brzezińska Mr. 10 
Przyjmujs wszelkie ebste| nki i reparacje 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Drukarnia Państwowa 


Załatwia wszelkie prośby do władz 
sądowych, administracyjnych i woj- 
skowych. 

PPTA WTERDTIC ZOSTA TS YEZN REZ Z 
Zgłoszenia na wykonanie 
szyldów i napisów 

| emaljowanych 
w fabryce „„Gotartowice'* (Górn.Śląsk) 


Przyjmuje wyłączny przedstawiciel na 
Województwo Łódzkie 


Nawrot Ne 16 
tel. 27-43. 


j Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 
ES OZJE TRZ ERO RZZ CARZY ZTAZŻACA 


Leon Miguła, 


s Wojtezak Sfefanja 

Ed Akuszerka 

d| Kasy Ghorych m, Łodzi 

A| ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 i 32. 


4 


DZIS 
CAŁA POLSKA 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Chrześcijański 
jj Hurtowy ! Detaliczny |] 
i Skład Skór 


Łódź, Piotrkowska 175, - 


w | Poleca po cenach fa | 
brycznych skóry szew” | 
% | skie i rymarskie w róż” | § 
M |-- nych gatunkach. — |€ 
| Kredyt otwarty || 

390 || 


BIESIADĘ 


(Gwar Polski) 
tygodnik ilustrowany 


Wszędzie do nabycia !! 
; 1 626 


serja Vi i ostatnia 


dla młodzieży o godz. r i tel popol. 
dla dorosłych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz 
463 


Zakład krawiecki damski 


Sz. Kaczka 


eTEN Kluczezaiono 


TIE w $ isieszcie się póki jest! Sprzedaż wprost -od ogrodnika Jana pod R bor 6-go Sierpnia (Benedykta) 10. 

skiego ADB PA I ; Ad c otrzebne zdolne ; $ zi i 

Liono Śes | awlickiego, Brzezińska 118, m. 2. 635 P szwaczki ne zdolne | Sezon jesienny i zimowy się 
k -D TAT T, , m. 3. 642 


rozpoczął. 464 


EGA ET EIEE S 
+ Ją? 
2 


Potrzebni chłopcy 


do sprzedaży gaze! 


a Ę Zgłaszać się do Administracji „Nowiny“ 
i ul. Piotrkowska 85. zat 


pierścionki 


z/gwarancją za złoto 


EE n EA E PAE anA N | LOSKA 


w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29, 


